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Strąków 22 sierpnia.
Nie możemy sobie inaczej wytłumaczyć 

tych ciągłych o Galicyi rozpraw po dzienni­
kach wiedeńskich, jak tylko, że mają prze­
konanie, iż kraj ten nie może pozostać w 
warunkach, w jakich go obecny systemat 
postawił. Przekonanie prawdziwe, ale w ta­
kim razie na cóż ubolewać nad stanem u- 
mysłów w tym kraju, a jeżeli już ruch ten opo 
zycyjny nie jest na rękę, to czemuż obie­
rać drogę która go raczój podnosić aniżeli 
uspokoić może. Do niczego nie prowadzi 
przeceniać jakieś koncesyjki, wynosić pod 
niebiosa dobrodziejstwa wolności kosmopo- 
litycznój, a przytem poniżać, i w końcu 
straszyć Moskalem. Wszystko to zużyte i 
i bezskuteczne. G-alicya już się o to nie tro­
szczy, bo temu nie poradzi; ale zapomnieć 
nie zdoła, że uznano ją za małoletnią do 
samorządu, że nawet zaprzeczają jój prawa 
wychowania swego ludu, że autonomii, ja­
ką inny kraj słowiański otrzymał, ona, część 
państwa dziesięciowiekową historyę mające­
go, otrzymać nie mogła, i to pomimo do­
wodów swego dla monarchii anstryackiój 
poświęcenia. Lepiejby więc zaprawdę dzien­
niki wiedeńskie zrobiły, gdyby raz słuszności 
okiem na prawa Galicyi spojrzały, zamiast 
narzekać jak to czynią na charakter Pola­
ków, a zwłaszcza stawiać jakieś kombioa- 
cye o połączeniu Galicyi z Węgrami, to 
znów domyślać się jakiegoś sojuszu z Cze­
chami, rozróżniać dualistycznie Kroacyę od 
Galicyi, a nawet od czasu do czasu wzna­
wiać myśl trzech koron rzuconą przez nas 
przed dwoma laty....

O kwestyi połączenia Galicyi z Węgra­
mi nie pierwszy raz mowa. Wypowiedzie­
liśmy wówczas zdanie nasze otwarcie, nie 
zmieniliśmy go dzisiaj, ani też nie mamy co 
dodać. Nie widzimy w tem dla Galicyi ko­
rzyści , ani nie rozumiemy, czemuby bronić 
kraju naszego łatwiój być miało Węgrom, 
aniżeli Austryi. Zresztą, wszak o ile wiemy, 
cała monarchia ma bronić Węgier tak do 
brze jak być przez nie bronioną. Pisano w 
ostatnich czasach, że chodziłoby tutaj o 
p r z y ł ą c z e n i e  do korony węgierskiej a 
nie o p o ł ą c z e n i e  Galicyi z Węgrami 
Wyznajemy, że ta różnica nie jest nam zro­
zumiałą; dystynkcya taka mimowolnie przy­
pomina dawniejszą nieszczęśliwój pamięci, 
gdzie Mikołaj król konstytucyjny miał wal­
czyć z Mikołajem carem absolutnym. Lecz 
mniejsza o to: połączeni jesteśmy z Au- 
stryą, z cesarstwem, z monarchią, należymy 
do jój składu, i pomimo wszelkiego dua­
lizmu, takie jest i będzie nasze stanowisko. 
Przeniesienie zaś Galicyi z jednój części 
monarchii w drugą, byłoby rzeczą organiza- 
cyi państwowój, niezależną ani od samych 
Węgier ani od Przedlitawii, ani od nas, ale 
od korony i co najwięcój od delegacyi pań­
stwowej, Zmienićby mogło nasz orgnizm ad­
ministracyjny, ale niezmieniłoby naszego sta­
nowiska.

Nie wdajemy się w dalszy rozbiór tej 
kwestyi, dla którój nie mogliśmy dostrzedz 
żadnćj podstawy. Pojmujemy więcćj obawy 
dzienników wiedeńskich o sojusz z Czecha­
mi. Tu kwestya Przedlitawii a w innem 
znaczeniu supremacyi niemieckiój, żywo dot­

knięta. Lecz do sojuszu, nie dość mieć ten 
sam cel, to jest federalizm w monarchii; 
trzeba jeszcze temi samemi do niego dążyć 
drogami. Czesi weszli na drogę opozycyjną 
tak bezwzględną, że na nią Galicya w ro­
ku zeszłym wejść nie chciała, kiedy nie by­
ło jeszcze dualizmu. Miałażby na nią dziś 
wchodzić, kiedy dualizm istnieje i głównie, 
powiedzieć można, z jój pomocą? Do przy­
mierza z Czechami potrzeba zatem, aby Ga­
licya poszła za przykładem Czechów, o 
czem mowy nie ma, albo też aby Czechy 
przeszły na drogę, którój się trzymała Ga­
licya, a wtedy byłoby to po prostu przymie­
rze federalistów i wzmocnienie stronnictwa 
autonomicznego w Radzie państwa; byłby 
to kierunek zbawienny dla monarchii, zaczem 
nie zagrażający niebezpieczeństwem, chyba 
supremacyi żywiołu niemieckiego.

Co się tyczy Kroacyi, to rozróżnienie za­
prawdę zbyteczne, i mogły go sobie dzien­
niki wiedeńskie oszczędzić. Któż nie wie, 
że Kroacya przez wieki z Koroną węgierską 
związana, miała prawa, którym Sejm wę­
gierski teraz zadosyć uczynił. Czy stąd, że 
Galicya praw takich nie ma w Przedlitawii, 
Rada państwa może zaprzeczyć jej praw do 
samorządu ? Miałżeby dualizm być na to tyl­
ko zaprowadzony w Austryi, aby kraje ko­
rony $go Szczepana otrzymały swobody so­
bie należne? Galicya nie odwołuje się do 
dualizmu, ani od Reichsratu chce otrzymać 
zaspokojenie słusznych swych żądań. Ma 
ona prawa jako część narodu, którego pra­
wa narodowe pomimo rozbioru uznały na­
wet traktaty. O te prawa dopomina się nie 
u Przedlitawii, ale od monarchii, której jest 
częścią, a sprawiedliwość wymaga, aby nie 
była upośledzoną, aby otrzymała to co inne 
kraje monarchii otrzymały, a wchodzić tu 
nie ma powodu, czy one leżą z tej lub o- 
wej strony Litawy, dość że są krajami au- 
stryackiemi. Nikt nie pomówi Galicyi, aby 
stawiała żądania niezgodne z całością pań­
stwa, nie żąda ona ani odrębności ani przy­
wilejów, ale łożąc wielkie usiłowania, aby 
się przyczynić do pomyślności monarchii, ma 
podobno prawo tuszyć sobie, że z innemi 
krajami stać będzie na równi.

Nakoniec, i o owych trzech koronach wspo­
mnieć nam wypada, o których dziś jeszcze 
w jednym z dzienników wiedeńskich czyta­
liśmy wzmiankę, lubo całkiem skrzywioną. 
Rzuciliśmy tę myśl po traktacie praskim, od­
nosiła się zaś nie tylko do polityki wewnę­
trznej państwa, ale i do zewnętrznej. In a  
wewnątrz i na zewnątrz zapewniała Austryi 
znaczenie i potęgę. Wolno ją  uważać za ma­
rzenie, absurdum nie była nigdy. Przybrać 
Galicyę w koronę polską, jak to czynią 
dzienniki niemieckie, byłoby absurdum, nie- 
bezpiecznem dla Austryi a prawie śmiesznem 
w oczach Polaków...

Dość na tem; zwrócić tylko chcieliśmy 
uwagę prasy wiedeńskiej, że wszystkie ta­
kie kwestye państwowe, po za zakresem 
Sejmu krajowego leżące, nie są wcale przed­
miotem rozpraw któreby ów według nich 
niebezpieczny ruch umysłów w Galicyi u- 
spakajać miały. Pragnęlibyśmy też, aby nie 
przeszkadzały w sprawach krajowych, któ­
re przedewszystbiem wypada mieć na pie­

czy, i problematycznemi nader widokami nie 
przyćmiły rzeczywistego i odpowiedniego 
położeniu stanowiska, bo to jasno określić 
na sejmie, i na niem utrzymać się powin­
niśmy.

Powracamy jeszcze do jednego przedmio­
tu, jakim się zajmowano na zgromadzeniu 
prezesów Rad powiatowych; jest nim spra­
wa banków powiatowych. Wykazywaliśmy 
Diedawno, że od pewnego czasu pojawia się 
w naszym kraju pochop do tworzenia wiel­
kich zakładów na milionowy ruch obliczo­
nych z pominięciem pośrednich, drobniejsze- 
mi siłami i w ciaśniejszym zakresie obracają­
cych się instytucyj. Ze względu na konie­
czne stopniowanie, któremu jak wszystko, 
tak i rozwój bogactwa krajowego ulega, nie- 
rokowaliśmy szybkiego wpływu na kraj 
z tych wielkich arteryj kapitału i kredytu, 
dopókąd się nierozmogą w całym organi­
zmie kraju i nie powiążą drobniejszemi ży­
łami, któreby zapewniały regularny obieg 
kapitału i równy puls kredytu krajowego.

Jak w życiu politycznem tak i w życiu 
ekonomicznem, dziś w ruch wprawić potrze­
ba całe spółeczeństwo, do najniższych warstw 
sięgając. Jeśli najbogatszą stosunkowo war­
stwą spółeczeństwa w Galicyi zdaniem o- 
gólnem jest lud wiejski, — tem więcej na­
glącą jest rzeczą dać mu poznać korzyści 
z właściwie lokowanych oszczędności, w ra­
zach potrzeby z dobrodziejstwa kredytu, 
słowem wciągnąć go na pole ekonomiczne­
go ruchu kredytowego, ratując z jednej stro­
ny od eksploatacyi lichwy, a eksploatując 
natomiast jego zasoby dla rozwoju boga­
ctwa krajowego.

Niedołęźnemi były środki dotychczas u- 
źywane w tym celu. Jedynym pomysłem 
ekonomicznym, jaki wśród tyloletniej opieki 
biurokracya przyniosła ludowi, były owe 
spichrze gromadzkie zawsze puste w latach 
nieurodzaju,— lub gdy pełne, niedające po­
żytku, ani przymnażające oszczędności. Przy 
doświadczonej niepraktyczności spichrzy gro­
madzkich, wobec tworzącego się banku dla 
ludu niedającego wielkiej rękojmi dobroczyn­
nego wpływu na stan materyalny włościan, 
Wydział krajowy rozesłał Radom powiato­
wym projekt kas pożyczkowych gminnych. 
Nam się wydaje, że projekt ten jest tylko 
nowem przebraniem spichrzy gromadzkich. 
Różnica cała w tem leży, że nie w produ­
ktach w naturze, ale w pieniądzach ma lud 
czynić oszczędności, do których bez prze­
wodnictwa inteligentniejszych warstw spó- 
łecznych nigdy się go nieiachęci. Mało 
gdzie w spichrzach gromadzkich zachowa­
ło się jakieś uzbierane zboże, majątek gmin­
ny rżadko która posiada gromada, nie mo­
żna go przeto uważać za podstawę ogólną 
do tworzenia podobnej instytucyi.

Nadzór z resztą, i zarząd kasą gminną 
w dzisiejszym stanie gminy byłby nader 
trudnym. Jest w końcu jeszcze jeden wzgląd, 
który tak często podnosić jesteśmy zmu­
szeni, bo ustawicznie bywa przepominany, 
wzgląd usuwania separatyzmu spółecznego, 
zespolenia a nieutwierdzania go owemi in- 
stytucyami ograniczającemi się na jednej 
warstwie. Przeciwnie, niech instytucye pu­

bliczne, nie pominąwszy poświęconych ma- 
teryalnym celom, wspólnym łączą intere­
sem, dają się wzajemnie poznać i zbliżyć 
tak ludowi prostemu z innemi warstwami 
społeczeństwa, jak i ludziom odrębnych za­
wodów.

Możnaby zapełnić całą bibliotekę samemi 
projektami i projektowanemi statutami, ja ­
kie od lat kilkunastu w Polsce napisano o 
bankach rolniczych, domach komisowych i 
kasach oszczędności. Wszystko to na pa­
pierze, jakby o stwierdzenie tylko chodziło, 
że była mnogość ludzi, co potrzebę tę uzna­
wali : lecz na tem podobno i koniec. Dziś 
utworzenie kilku większych bankowych in­
stytutów potrzeby tój nie zmniejszyło w Ga­
licyi, przeciwnie, same te banki pociągnąć 
za sobą muszą ruch kredytowy przez po­
średnie organa. Samorząd nasz powiatowy 
powinien dopomódz tój oddawna odkładanćj 
inicyatywie. Banki powiatowe, jedyne to 
praktyczne wyjście i z kwestyi instytutów 
kredytowych dla ludu, i z kwestyi banków 
rolniczych. Pieniądze po temu łatwo się znaj­
dą, a skoro tylko początek będzie dany, 
same rozwijać się muszą. Grosz ten począt­
kowy w części znaleść można właśnie w 
tym majątku gminnym i powiatowym dziś 
martwo leżącym. Swego czasu nieprzepom- 
nieliśmy upomnieć się u starszój instytucyi tj. 
Towarzystwa kredytowego, czy by nie chcia­
ło na ten cel poruszyć pewnój części swych 
rezerwowych kapitałów. Lecz daremnemi 
były nasze słowa: zgromadzenie Towarzy­
stwa nie chciało się nad tem zastanowić, że 
nic nie ryzykuje, a wieleby dopomódz zdo­
łało do wzrostu zamożności w kraju.

Skoro jednak nie brak założycieli wiel­
kich banków w Galicyi, spodziewać się na­
leży, że w okolicach, gdzie majątek gminny 
i powiatowy, depozyta itp. zasoby nie wy­
starczą do otworzenia banku powiatowego 
nie zabraknie na dobrój woli zamożniejszych 
obywateli, którzy w początkach instytucyę 
tę zechcą poprzeć. Sprawa to nagląca a ogól­
na, ona jedna wyrwać może rolnika czy na 
większym lub mniejszym kawałku ziemi z 
pod przewagi lichwy i monopolizujących 
producenta handlarzy.

IORESPONDBNCYA CZASU
I & ie d e i i  20 sierpnia.

Z obozu austriackiego w Biukn Dad Litawą 
niepocieszające tutaj nadchodzą wiadomości. Z 
niewątpliwie dobrych źródeł dowiadujemy się, iż 
N. Pau wyraził swe najwyższe n i e u k o n t e n -  
t o w a n i e  z ćwiczeń wojskowych w bieżącym 
miesiące. Wielu z panów oficerów wyższych stra­
sznie mało skorzystało z wojny w r. 1866. Ruchy 
jenerałów odznaczyły się temi samemi niemal 
błędami, jak  w r. 1866, a przedewszystkiem pa­
nowie ci „niemieli jasnego pojęcia o taktyce o- 
gniowej, będącej konieczuem następstwem syste­
mu broni odtylcowej. Jak  przedtem, dowódzcy 
wojska austryackiego chcieli cel swój osięgnąć 
za pomocą taktyki robienia białą bronią, walką 
na bagnety, nie pomni nauki, że morderczy ogień 
broni odtylcowej zniszczył większą część żołnie­
rzy, sami zaś pomimo cudów waleczności nie po­
trafili zdobywać żadnych pozycyj, lub utrzymy­
wać się w ich posiadaniu. Smutne zaiste spostrze­
żenia — w dwa lata po bitwie pod Królowym-

grodem; czyż nie starczyło jeszcze czasu do zmia­
ny systemu wojennego. Odkryto wprawdzie w 
obozie także i zdolności, oficerów wyższych co 
korzystając z chwilowo niepomyślnego terenu nie­
przyjacielskiego znakomite oddawali usługi. Spo­
strzeżono to zwłaszcza w pierwszym okresie o- 
bozowym, z czego N. Pan jako  dowódzca naczel­
ny był dosyć zadowolonym.

Także i kwestya broni odtylcowej jakoś nie 
idzie naprzód. Tyle jest pewne, że fabrykanci 
broni tej nie dostarczają ponktualnie liwerunków 
Cćż na wypadek wojny? (Presse podaje artykuł 
napisany przez osobę wojskową z Bruku, zawie­
rający podobne spostrzeżenia o tamecznych ćwi­
czeniach wojskowych Red.)

Paryż 18 sierpnia.

b. Dzienniki orleanistowskie przybierają wyra­
źniejszą barwę. J . des DSbais wyszedł d. 16, co 
znaczy, że jego drukarze nie obchodzili uroczy­
stości Napoleońskiej. Młodszy i śmielszy brat te­
go dziennika J. de Paris doniósł, że podczas 
przeglądu wojskowego, niektóre pułki miały ostre 
ładunki, że za batalionami gwardyi narodowej 
szła polieya i że kilka bateryj artyleryi stało na 
boku w rezerwie. W innych czasach, za takie wia­
domości J. de Paris zostałby zapozwany. Dziś o- 
graniczono się na wyszydzeniu go w Patrie. In- 
dópendance, trzeci organ orleanistowski, który po­
wtórzył te wiadomości, wszedł spokojnie do Pa­
ryża. Rzeczywiście przegląd odbył się dobrze dla 
Cesarstwa i nie mogło być inaczej, wojsko bo­
wiem jest wylane a gwardya narodowa jest ży­
wiołem zachowawczym. Niecierpliwość wojska jest 
jednak widoczna i widać to w obozach i kawiar­
niach uczęszczanych przez oficerów. Obecnie, dzien­
niki rządowe ograniczają się na wystawianiu bo­
gactwa Francyi, czego jest dowodem podpisanie 
na pożyczkę w sumie 15 miliardów. Dilemma, w 
jakiem stoi Francya, jest jak  na dłoni: ufność nie 
przywróci się aż po wojnie, ale każdy dzień stra­
ty czasu zdaje się położenie Francyi utrudniać. 
Niepodobna dziś uie widzieć, że między Prusami 
a Rosyą jest już przymierze, a między Rosyą a 
Ameryką zanosi się na takowe. Ajenci rosyjscy 
opanowali kongres Waszyngtoński, a kongres za­
gniewany na Johnsona i ziejący ambicyą, pcha 
prezydenta na drogę rosyjską i domaga się przy­
łączenia Kandyi do Grecyi, a zarazem wolności 
żeglugi przez Dardanele. Johnson nie przyjął tej 
polityki i może jej nie przyjmie, ale obawy są u- 
zasdnione. Giełda, która żyje teraźniejszością, pod­
nosi się. Sądzi ona, że pokój zbrojny może się 
przeciągnąć, a wojna stanie się z czasem niepo­
dobną. Giełda paryska miała tyle razy pa sobie 
słuszność, np. r. 1863, że na nią zważać należy. 
Minister Magne zapowiedział podwyżkę giełdy i 
kursa się podnoszą. Przebąkują jednak o liście 
do ks. Persigny, w którym Cesarz miał się wy­
razić niecierpliwie i zapewnić, że jest gotowym.

Emil Girardin wykłada zawsze w Libertś polity­
kę Renu, która zjednoczyłaby całe Niemcy prze­
ciw Francyi. On to wydał broszurę: „Ren to po­
kój". Girardin popiera swe widzenie tą okoliczno­
ścią, że w r. 1815 br; Hartenberg, minister pru­
ski, proponował dać królowi Saskiemu prowiucye 
nadreńskie. Girardin jest tem niebezpieczniejszym, 
że używa wszystkich poziomych namiętności. Ro­
ku 1863 posługiwał się żądzą pokoju, a dziś żą­
dzą zdobyczy.

Przed wyjazdem do Hawru ks. Napoleon miał 
długą rozmowę z p. Kretzulesko i dal mu dobre 
rady dla Rumunii.

Z okazyi uroczystości Napoleońskiej, Cesarz 
mianował senatorem hr. Sartiges, ambasadora w 
Rzymie. Choć to zapowiadano, nie mianował se­
natorem p. de Banneville, ambasadora w Bernie. 
Ruch dyplomatyczny, jeżeli nastąpi, odbędzie się 
więc inaczej niż głoszono. O p. de la Gaeronnióre 
nic dotąd nie słychać, choć zgoda Francyi z Bel­
gią i Holaudyą uważana jest za pewną w zasa­
dzie.

W departamencie Jara  koalieya stronnictw 
przemogła. P. Grevy został wybrany deputowanym 
ogromną większością. Jest to zdarzenie dość wa-
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•j-ff. Z pięknego ustronia podkarpackiego, gdzie 
k i lk a n a ś c i e  dni odpoczynku spędzam, nie zamie­
rzam b y n a jm n ie j  wam pisać o ustawach w Radzie 
państwa uchwalonych, ani o postanowieniach sej­
mu węgierskiego, l a b  o jakichkolwiek sprawach 
z szerokiego świata politycznego. Ale chwilowo 
porzucając ten zwykły przedmiot moich listów, 
chcę pomówić dzisiaj o drobnych sprawach na­
szego ustronia, które jednak, jak każda choć naj­
mniejsza sprawa krajowa, z dobrem kraju, są po-

,ą ‘Pomyślny rozwój zdrojowisk i kąpiel krajowych 
w ogóle, a w szczególności Krynicy, » i silnie
mnie obchodzi, abym do sprawozda p z -
żeń już ogłoszonych a mających na 
stiwienie stanu tych zdrojowisk, ich n 
i sposobów im zaradzenia, niedorzneił ki g
w tymże samym celu. ,. „ • *

Zbytecznem byłoby powtarzać wyhczan J
p rz e z  innych niejednokrotnie korzyści ekonum 
czn e , spóleczne i narodowe, wniknąć mogące w za­
p ro w a d z e n ia  w narodzie zwyczaju, aby Polacy 
sz u k a ją c y  u wód zdrowia, odpoczynku lub chwi­
lowej rozrywki, spieszyli, zamiast do zagrani­
cznych kąpieli, do zdrojowisk krajowych, jeżeli 
te  zd ro je  są odpowiednim na ich słabości środ­
k iem  le k a rsk im , g d y ż  szukający tylko miłego od­
p o c z y n k u  n a  świeżem powietrzu lub chwilowej roz 
r y w k i ,  ła tw ie j takową znajdą u wód krajowych

w gronie rodaków a nawet znajomych, niżeli wśród 
obcych. Ale aby takie przenoszenie zdrojowisk 
krajowych nad zagraniczne stało się trwałym zwy 
czajem a nie chwilowym popędem, poświęcenia 
nieraz wymagającym, należy zdrojowiska krajowe 
podnieść do tego stopnia pod względem wygody, 
przyjemności i taniości, na jakim znajdują się naj­
więcej uczęszczane i najwygodniejsze kąpiele za­
graniczne. Przyroda obdarzyła zdrojowiska krajo­
we, mianowicie w Galicyi — jak  Krynicę, Szcza­
wnicę, Żegestów, Iwonicz i t. d. tyła darami pod 
względem wód uzdrawiających, czystości powie­
trza, piękności okolic i krajobrazów, iż mogłyby 
współubiegać się z najsłynniejszemi w Europie 
kąpielami, gdyby tylko w odpowiedniej mierze 
z darami przyrody współdziałał drugi czynnik — 
praca ludzka.

Gdym przed trzema laty nawiedził Krynicę po 
raz pierwszy po jej podniesienia się, i po zbndo 
waniu nowych wielkich wybornie urządzonych ła­
zienek, trzech hoteli i kilku domów rządowych i 
prywatnych, — znalazłem ogromną różnicę od da­
wnego stanu tych kąpieli, i ujrzałem z radością 
jak wiele tu już zdziałał ten drugi czynnik, pra­
ca, dla podniesienia tego miłego miejsca, obdarzo 
nego przez przyrodę uzdrawiającemi zdrojami 
(mianowicie do kąpiel), czystem ożywczem po­
wietrzem górskiem i wonnemi cienistemi borami. 
Spodziewałem się, że ręka ludzka dalej z tą samą 
czynnością działając, postawi wkrótce Krynicę w 
rzędzie najwygodniejszych, najpiękniejszych i naj­
tańszych kąpieli europejskich.

Jednak niestety, będąc w roku przeszłym i bie­
żącym w Krynicy, przekonałem się, iż zatrzyma­
ła się ona w rozwoju. Nie twierdzę, że upada,

ale przestała się podnosić. Praca i kapitał zaprze­
stały dalej współdziałać z tą samą czynnością w 
celu jej podniesienia, zużytkowania wszystaieb 
darów przyrody i uczynienia pobyta wygodniej­
szym dla zwiększającej się coraz bardziej liczby 
gości kąpielowych.

Wprawdzie w r. z. i b. lub uskuteczniono lub 
wykonywają niektóre roboty; jak np. w r. z. napra­
wiono pouiszczone przez ulewy i powódź chodni­
ki i m ostki; w r. b. ubezpieczają i obmnrowują 
brzegi rzeczki i strumyka, czynią przygotowania 
do systematyczcego ocembrowania kamieniem cio- 
sowem źródła na Słotwinie i t. p. Jednak wszy­
stkie te drobne nakłady i prace Die są odpowie 
dnie zwiększającym się potrzebom osób coraz li­
czniej odwidzających Krynicę. Należy znaczniej - 
szemi nakładami i staranniejszą pracą tak ze 
strony właściciela zakładów kąpielnych, którym 
jest rząd, jak  i ze strony prywatnych właścicieli 
domów powiększyć liczbę mieszkań i w nich wy­
godne, założyć kryte chodniki około zdrojów, urzą­
dzić salę do większych zebrań i zabaw lub na 
przedstawienia teatralne i t. d .; słowem, dać szer­
szy rozwój całemu zakładowi kąpielnemu, uczynić 
wygodniejszym i przyjemniejszym pobyt powię­
kszonej liczbie gości, usunąć niedostatki i braki, 
które im się uczuć dały, a które odstręczyć mogą 
ich i innych od nawiedzania Krynicy. Nakłady 
te zwróci rządowi i prywatnym z wielkim procen­
tem pomnożony dochód ze zdrojowisk i z mie­
szkań. W przeciwnym razie, braki i niedostatki 
zrażą przybywających, zmniejszą ich liczbę, spo­
wodują upadek kąpieli i wielki w dochodach u- 
bytek. Zresztą niektóre tfrobne, ale przykre nie­
dostatki, jak  Dp. brak wygodnego chodnika do

źródła w Słotwinie, zacienionej ścieżki do górnych 
hoteli i domów do zakładu kąpielowego, wady w 
posłudze poczty miejscowej i niedostateczność po­
sługi w łazienkach i t. d. i t. d., możnaby usu­
nąć małym nakładem , przy większej baczności 
na potrzeby i wygodę osób przebywających w 
Krynicy.

Wskażę tu pokrótce główniejsze niedostatki i 
braki, którym jak najprędzej zaradzić należy, nie­
dogodności i wady, które nsuoąć trzeba.

Najważniejszą niedogodnością jest niedostatek 
poalieszkań, który się dotkliwie czuć daje jak 
tylko większa nieco liczba osób przybędzie do 
Krynicy. Gdy w r. b. tysiąc dwieście osób ró- 
wnocześoie w Krynicy bawiło, wielu mieścić się 
musiało na strychach i w małych komórkach, za 
wysokim czynszem wynajmowanych lub w dale­
kich chatach włościańskich. Z każdym prawie 
rokiem powiększa się liczba gości kąpielowych, 
a od lat trzech nie przybył żaden dom ani hotel 
dla ich pomieszczenia. Przeciwnie, zmniejszyła się 
liczba mieszkań przez zburzenie dwóch starych 
budynków, które istotnie usunąć trzeba było. Na­
leży, aby albo adminiBtracya rządowa zbudowała 
kilka jeszcze domów szwajcarskich, jakich trzy 
wzniosła przed laty, albo daniem zaliczki zachęciła 
prywatnych przedsiębiorców do zbudowania takich 
domów lub wielkiego hotelu.

Wygodniejsze urządzenie mieszkań istniejących 
jest drugą potrzebą. Właściciele iob powinni, ze 
względu na własne dobro, część dochodu z mie­
szkań, dość znacznego w porównaniu z zakłado­
wym kapitałem, obracać na lepsze tych mieszkań 
urządzenie, zważając, że  jeżeli niewygodami zrażą 
przybywających, domy ich coraz mniejszy lub ża­

dnego nie będą miały dochodu.
Trzecim niedostatkiem jest brak większej sali 

na wieczorne zebrania lub na przedstawienia te- 
atralne. Obecnie długa dość brudna, a nizka izba 
przed 60 laty zbudowana, służy joż to za główny 
salę restauracyjną, w której nieraz do sta osób 
przy stołach mieścić się musi, już to za salę ba­
lową i koncertową, joż to za arenę teatralną. 
W czasie teraz rozpoczynających się przedstawień 
krakowskiego grona artystów, połowa publiczności 
życząca sobie być na przedstawieniu, nie mogła 
już dostać biletów z powoda braku m iejsca, a 
szczęśliwsi, którzy takowe otrzymali, dusili się 
w gorącu i zaduchu w niskiej izbie przytykającej 
do kuchni restauracyi.

Piękne przechadzki założone przed kilku laty 
w cienistym wonnym borze pokrywającym górę 
nad KryDicą, nelety rozwinąć przez założenie za­
cienionych chodników na równinie wzdłuż drogi 
od zdrojów W Słotwinie aż za hotel p. Seiferta. 
Teraz do głównego nawet zakłada kąpielowego 
i źródła w Krynicy nie ma innego zacienionego 
Chodnika, prowadzącego z domów na prawym
S et?7 «h» z1 .leM y c h  i a do zdr°jo w Słotwinie 
iść trzeba go.ścińcem pełnym kurzawy w UDałv
a błota po deszczach, chociaż wzdłuż tej drogi 
ciągnie się błonie własnością zakładów kąpielnych 
M ą c e  na którem nakładem paruset złr. można 
było założyć wygodny chodnik ku Słotwinie. Bu­
dowę krytego chodnika około głównych zdrojów 
w Krynicy, odraczają z roku na rok, chociaż po­
wszechnie uznano konieczność jego zbudowania.

Do podniesienia zakładów kąpielnych przyczy­
nia się także łatwość dojazdu do nich. Wprawdzie 
do Krynicy prowadzi droga bita, po której karety
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ine, z przyczyny że departament Ja ra  jest roloi- 
czym.

Pan Rochefort wrócił z Brnxelli chcąc apelować 
od wyrokn trybunału, który go skazał zaocznie 
Ma go bronić Jnlinsz Favre. Przed powrotem wy­
dał w Brnxelli Nr 12ty Latami, w którym obra 
ża Cesarzową. Będzie miał za to trzeci proces 
Skończy się zapewnie na tern, że go  skażą razem 
na parę lat kozy, i ujdzie stanowczo za granicę. 
Pan Rochefort zyskał na jedenasta nnmerach La 
tarni  110,000 fr., ale połowę tej samy przegra 
do p. de Villamessant, który ma zwyczaj ogrywa­
nia swych współwpracowników. Pan Edmand A 
bont gani w Oaulois jego postępowanie i dziwi 
się, że rząd prędzej go nie powściągnął.

Pan Gacki, naddrożny w Nantes, został ozdo­
biony krzyżem Legii honorowej.

Patrie  zamieściła dwuznaczną korespondeneyę 
o obchodzie polskim w Rapperswyl.

Dnia 22 Cesarz ada się z synem do obozn 
Chalońskiego.

P e t e r s b u r g  16 sierpnia.

Znakomity publicysta francuski Emil Girardin 
napełnił świat w ostatnich czasach nieskończoną 
ilością najdziwaczniejszych poglądów. Jeduakże 
najwybitniejszą cechą nowszych wystąpień teg 
proroka pokoju jest rozpalanie we Francuzach 
nienawiści do Prus i podżeganie do walki cele > 
zabrania prowincyj nadreńskich. Gdyby nieznaoy 
autor broszury La paix par la guerre nie żądał 
wskrzeszenia Polski i nie mówił tyle o bezintere­
sowności Francyi możnaby posądzić p. Girardina 
o ułożenie tego wymarzonego projektu przetwo­
rzenia Europy. Ale Girardin nie zaszedł nigdy tak 
daleko, aby go miał razić panslawizm rosyjski 
obawia się on tylko pangiermanizmu. Przez wdzię­
czność p. Katkow zapewnia Francyę o sympatyacb, 
nie ośmiela się jednak zapewniać z góry przewidy­
wanej prze? Girardina neutralności Rosyi na przy­
padek wojny między Francyą i Prasami, ale wy­
maga, aby Francya zrzekła się polityki nieprzy­
jaznej względem Rosyi, jaką  okazuje nietyiko w 
sprawach międzynarodowych, ale nawet w pyta 
niach dotyczących jej wewnętrznego ustroju. „Ro 
sya nie ma żaduej korzyści — powiadają Mosk. 
Wied. — w dopomagania Prasom do zwiększenia 
potęgi. Nieraz wskazywaliśmy niebezpieczeństwa, 
jakie mogą spotkać Rosyę z rozszerzeniem teory, 
pangiermańskich, których szczytem jest Bismark, 
a dla której prorocy werbują się nawet w naszych 
guberniach nadbałtyckich. Niemniej pewną jest 
rzeczą, że Aleksander II tak samo jak  niegdyś 
Aleksander I  nie pragnie ani zmniejszenia ani po­
niżenia Francyi. Lecz z drugiej strony nie może­
my tracić z oczu, że Francya jest nieustannie śle- 
pem narzędziem (?) polityki przeciwnej rzeczy wi 
stym jej interesom, a  zarazem nieprzyjaznej RoByijwe 
wszystkich prawie punktach jej międzynarodowe 
go stanowiska, w pytaniach nawet wewnętrznych.. 
Jeżeli prawda, że Napoleon III zdecydował się 
bądź co bądź użyć ostatecznych środków przeciw 
Prasom, to mu nie trudno zrozumieć, na jakich 
warunkach może mieć zapewnioną neutralność Ro­
syi. Grać rolę zwiedzionej ofiary, rzecz niegodna 
Rosyi: doświadczenie nauczyło ją  nie wiązać się 
do niczego nie otrzymawszy pewnego zabezpieczę 
nia względem honorowości gry swego wspólnika 
Innemi słowy, p. Katkow powiada: pozwolimy 
wam zabrać część Niemiec i Belgią, jeżeli pozwo 
licie nam zrobić gdzieindziej co się nam podoba. 
Jesteśm y wam wdzięczni, że nam pozwalacie ty­
ranizować Polskę, ale potrzebujemy waszego przy­
rzeczenia, że się tą sprawą nigdy zajmować nie 
będziecie, bez względu na to, co tam robić ze­
chcemy. Jeżeli się nam podoba rozbić Tarcyę lab 
zachwycić co od Austryi, musicie się zobowiązać, 
że będziecie spokojnie przyglądać się naszym za­
borom, bo my wam z góry płacimy, dozwalając 
Ren zabrać. Ponieważ bez waszego zezwolenia 
trudno nam co przedsięwziąśó, więc dla tego o- 
świadczamy się wam z naszą przyjaźnią. Rosya 
wyraża się o Turcyi łagodnie, prawie z pokorną 
łaskawością, powiedział H e i n e  blisko 30 lat te­
mu, ponieważ nie nadeszła jeszcze pora stósowna 
do zajęcia Konstantynopola. „Przypomina mi to, 
mówi dalej ten sam pisarz, bajkę o wilku, który 
będąc głodnym i złapawszy owcę zjadł przednie 
jej nogi i rzekł: jestem teras nasycony i tej po­
czciwej owieczce, której pizedoie nogi tak mi sma 
kowały, daruję z łaski i szlachetności nietyiko po 
zostałe nogi, ale i resztę ciała". Oto właściwa i 
niezmienna polityka rządu rosyjskiego!

Ciągle dochodzą wiadomości o wysyłaniu z Prus 
do Rosyi wychodźców polskich; nie masz miesią 
ca, aby kilku ten los nie spotkał. Pouieważ już 
od lat kilku ustały kroki wojenne, a wydawanie 
przestępców politycznych sprzeciwia się przyjętym 
w całej E .rop ie zasadom postępowania z prze­
stępcami obcego państwa, czasby był, aby ta bez­

zasadna a niegodna polityka przerwaną została. 
Dziwna, że dzienniki poznańskie nie zwracają na 
to uwagi, ani też posłowie polscy na sejmie pru­
skim nie przykładają starań o przemianę tej uciąż­
liwej taktyki postępowauia względem wychodź­
ców polskich. Właściwićj i polityeznićj byłoby, 
gdyby rządy austryacki i pruski dozwalały osie­
dlać się wychodźcom naszych prowincyj w czę­
ściach Polski zostających pod ich panowaniem. 
Dałoby to możność wygnańcom osiągania spo­
sobu do życia, gdy łatwiejszy jest zarobek między 
swymi niż na obcej ziemi, a z drugiej zaś strony 
zużytkowanie na prace spokoju, żywiołu prowa­
dzącego nędzne życie, mogącego zatćm z łatwo 
ścią stać się narzędziem zaburzeń, byłoby zarówno 
korzystnem ze względów polityczaych, ja s  szlacbet- 
nem ze względów ludzkości. Wprawdzie niektóre 
dzienniki rosyjskie nieprzestają wołać, że pewna 
część wychodźców dostawszy pozwolenie osiedlenia 
się w Galicyi, zrobiła sprzysiężenie dla odnowienia 
powstania pod zaborem moskiewskim i głoszą że 
policya austryacka odkryła już nić tej, jak  się 
wyrażają „intrygi"; ale gdy żadne z pism gali­
cyjskich ani austryackich nie podnosi tej kwestyi, 
widoczna zatem, że są to tendencyjne napaści 
prasy rosyjskiej nie mające żadnego faktycznego 
ugruntowania.

Jeszcze pod koniec 1866 r. wyszło rozporzą­
dzenie polecające, aby urzędnicy cywilni nie mo­
gli zarazem piastować urzędów wojskowych; obec 
oie rada ministrów na przedstawienie ministra 
wojny nłożyła przepisy o zastosowania tego roz­
porządzenia na Litwie. Cesarz w dniu 28 lipca 
(9 sierpnia) potwierdził tę uchwałę i wykouać po 
lecił. Stosownie do uchwały, policmajstry, spraw- 
nicy i ich pomocnicy, jak również dozorcy wię­
zień mogą być zarazem oficerami czynnej służby. 
Pełniący obowiązki przy sądach pokoju mają być 
uwolnieni od wojska, ci zaś, którzy przyjmują 
inne obowiązki cywilne mogą żądać, aby ich sto­
pień wojskowy został zamieniony na odpowiednią 
rangę cywilną, albo mogą używać nawet stopnia 
wojskowego, ale jako  oficerowie dymisycwaui. 
Zasada rozdziała władz cywilnych od wojsko­
wych, jaką jeszcze Konstantyn wielki postawił w 
Rzymie, nie ma zatem do tej pory zupełnego za­
stosowania w Rosyi. Może to służyć za dowód, 
jak  daleko postąpiło spółeczeństwo rosyjskie pod 
względem pojęć o warunkach zarządu.

Wileński Wiestnik robi ważne bardzo ogłosze­
nie, że hr. Paleń minister sprawiedliwości zażądał 
szybkiego zaprowadzenia na Litwie sądów poko­
ju. Według tegoż dziennika, trudność cała wprc- 
dzenia sądów pokoju ogranicza się do oznaczenia 
liczby potrzebnej sądów oraz granic okręgów są­
dowych. Zdaje się zatem, że w roku przyszłym 
będą już one tam zaprowadzone. Oczekiwać ty 1 
ko potrzeba sposoba wprowadzenia w wykonanie 
tego rozporządzenia, a mianowicie, czy sędziowie 
będą wybieralni i jak ie  będą warunki wybieral­
ności. Zapewne i w naszych ukraińskich guber­
niach wejdzie to samo rozporządzenie w życie.

Rozporządzeniem ministra spraw zagranicznych 
zamienionym zostaje konsultat w Mostarze na wi- 
cekonsultat, oraz znoszą po jednym drogmanie 
przy konsulacie w Jassach i poselstwie w Kon 
8tantynopolu. Powstała ztąd oszczędność 6600 ru­
bli daną będzie posłowi w Konstantynopolu na 
płacę dla kapitana portu tamże, na najęcie tló- 
maczów języków ormiańskiego i bułgarskiego oraz 
na urządzenie niepłatnych filij poselstwa w Azyi 
mniejszej.

Pojawiła się tu w Petersburgu odezwa wydana 
na welinowym papierze, która brzmi: „ P r z y c z y ­
na p o ż a r ó w :  Mnóstwo ludzi trzymano lub trzy­
mają w więzieniu, jako w areszcie prewencyjnym 
nie dowiódłszy im przestępstwa. Z takich ofiar 
rozbitych i zniszczonych uorganizowało się towa­
rzystwo, które postanowiło mścić podpaleniem każ­
de niewinne uwięzienie, a to celem wywołania 
wzburzenia ujarzmionego ludu i dopuszczania kra­
dzieży podczas pożarów na wynagrodzenie zni­
szczonych i utrzymanie towarzystwa. O powyż 
szótn postanowieniu podaje się do wiadomości". 
Zamiast podpisu, jest pieczęć z napisem: O ż e s  t o ­
c z e n i e  i data 27 czerwca. Ciągle powtarzanie 
się pożarów, oraz wściekłość w używania tego środ- 
ia  w r. 1862 zdawałyby się naprowadzać na 
myśl, że rzeczywiście może istnieć stowarzysze­
nie, pragnące wywołać wzburzenie omy słów za 
pośrednictwem pożarów i używające kradzieży 
dla podtrzymania swego istnienia. Trudno jednak 
przypuścić, aby ladzie wchodzący w skład takie­
go związka mogli mieć jakie polityczne cele na 
względzie, forma sama ogłoszenia zdaje się w ska­
zywać zwyczajnych zbrodniarzy. Gdy jednak w 
całym krają klęska się szerzy, a nigdzie przyczyn 
złego odkryć me można, być może, iż rozbite 
szczątki dawnych socyalno politycznych towarzystw, 
zaprawione do używania środka w celach tak 
zwauej narodowej polityki, posiłkują się nim o- 
becnie na własną korzyść, podszywając się pod

dawne zasady. Pożoga i kradzież! cóż to za stra­
szne hasło — co za spółeczeństwo, w którćm się 
ono zrodzić może!

W i e d e ń  21 sierpnia. W chwili, kiedy słowa 
te oddajemy do druha, 17 sejmów po długiej 
przerwie przystępuje do obrad. Co chwila ocze­
kujemy doniesień telegraficznych ze Lwowa, P ra­
gi i Berna, bo inno miasta nie wchodzą w grę 
obecnych wypadków. Siedmnaście sejmów pro 
wincyonalnych w samej Przedlitawii —  czyż pstro- 
kacizna może być większą? W ciągu obrad w Ra­
dzie państwa lub w czasie kilkatygodniowej ich 
przerwy mogło się zdawać, że Anstrya już się 
w zupełności ukonstytuowała i tylko — jak  to 
w innych państwach bywa — ciągnie dalej zwy 
kłą czynność ustawodawczą. Lecz jakżeż się po 
stać Austryi zmieni podczas zebrania sejmów 
W Wiedniu, gdzie przez rok ubiegły tak burzliwe 
się toczyły rozprawy, grobowa nastąpi cisza, któ­
rej zapewne nie przerwą nic nieznaczące obrady 
sejmu dolno-au8tryackiego, a walka znowu się 
przeniesie do miast prowincyonalnych. Stosownie 
do położenia swego każdy z sejmów znaczniejszych 
odmienny przedstawi obraz; Praga i Berno na­
rzekać będą na odszczepieństwo Czechów i Mo­
raw ian; Lwów, Graz, Lubiana, Celowiec i Tryest 
zacięcie wystąpią w obronie zagrożonego samo­
rządu; Zara protestując przeciw gwałceniu języka 
ojczystego domagać się będzie wcielenia lub nie- 
wcielenia do Chorwacyi i Sławonii; jeden z sej­
mów njrzy się zmuszonym prosić o usunięcie na 
miestnika, drugi zaś remonstrować przeciw nie 
właściwemu obsadzenia posad przy nowoorgani- 
zowauych sądach; jednym sejmom walka rządo 
z kościołem zdawać się będzie za mało napiętą, 
drugim z&ś za dalece posuniętą. Zamięszanie o 
gólae, dowodzące widu stron ujemnych tak wy­
sławionego dualizmu. Nie do zazdroszczenia jest 
położenie ministrów austryackich w takim  stanie 
rzeczy, gdzie tak trudno wynaleść formę rządu, 
któraby odpowiadała stosunkom i potrzebom tyln 
odmiennych narodowości, sklejonych w jednę sztu­
czną całość. Podobnym musiał być kłopot Wiel 
horskiego za czasów opadającej rzeczpospolitej 
polskiej, kiedy jeździł do Rossa po formę rządu,

— -  Jak  nam doniósł wczorajszy telegram z Pragi, 
wybory z niefideikomisowych posiadłości większych 
wypadły w duchu niemieckim; zwiększenie falan 
gi wierno-konstytucyjnej o trzech posłów nie o 
wiele się przyczyni do osłabienia opozycyi. Z ur­
ny wyborczej tym razem wyszli: opat Liebscb, 
br. Adolf Ledebour i bar. Otto Washter.

Podczas gdy posłowie czescy, stosownie do 
wniosku Dra Riegera, mieli jnż stanowczo się zde­
cydować stronić od obrad sejmowych, z drugiej 
strony Niemcy wszelkich dokładają starań, aby 
zniweczyć zamiar zerwania sejmu prażskiego 
Stronnictwo wierno-konstytucyjne zwołuje wszy­
stkich członków swoich dla zebrania kompletn 
Izby, gdyby posłowie czescy opuścić mieli salę 
sejmową. Ministrowie Dr H a s  ne r ,  ks. A u e r s  
p e r g ,  Dr H e r b s t ,  hr. T a a f f e ,  P l e n e r  ró 
wnież wyjadą do P rag i, gdzie zasiędą w sejmie 
jako posłowie. Gzy także kanclerz bar. B e u s t 
jako reprezentant Izby handlowej w Reichenber- 
gu przybędzie do Pragi, jeszcze niewiadomo.

Wiadomość, że zamianowany zastępcą marszał­
ka sejmu czeskiego poseł B a n h a n s  zrzekł się 
tej godności, potrzebuje jeszcze potwierdzenia, 
Fakt ten byłby wskazówką, jak  przykrą jest po 
sada wspomniona w sejmie czeskim.

—  Debatte utrzymuje, źe minister oświecenia 
Dz H a s n e r  rzeczywiście cofaął okólnik swój w 
sprawie szkół ludowych i nauczycielskich w Ga­
licyi.

— Komisya wysłana przez oba ministerstwa 
krajowe dla zbadania wojskowych zakładów ogie­
rów, w skład której jak  wiadomo wchodzą br. 
Władysław Rozwadowski, komisarz skarbowy p. 
Schweitzer, bar. Albert Bauffy i sekretarz mini- 
steryalny p. Kozma, objeżdża dotyczące miasta i 
przybyła d. 17 b. m. do Babolny w Węgrzech, 
gdzie od dawna znajduje się największy zakład 
austryackich ogierów wojskowych.

— W kołach dyplomatycznych w Wiedoiu o- 
powiadają sobie, że poseł praski na dworze au- 
stryackim baron W e r t h e r ,  który podczs koro- 
Dacyi N. Pana w Peszcie tyle „zajmujących" rzą- 
d iwi swemu udzielał wskazówek, w bieżącym ty­
godniu nie wysłał zwykłego kuryera do Berlina, 
„gdyż w Austryi w ostatnich dniach nie zaszło 
uic ważnego." Dyplomata pruski użala się podo 
bno na taki brak faktów politycznych.

i z w a j c a r y a .
Z mów powiedzianych przy odsłonięciu pomni­

ka w Rapperswyll, a poczęści w najkrótszem 
tylko streszczeniu podanych w dziennikach, na­

potykamy w Neue Fr. Presse mowę następną K i n- 
k l a  w całej osnowie:

Szanowne panie i panowie! Jeżeli dziś przy tej 
uroczystości narodowej naszych politycznych są­
siadów, jako Niemiec proszę o g łos, nie mogę 
powiedzieć, że mówię jako wysłaniec niemiecki. 
Nikt mnie tu nie wysłał, ani mianował mówcą, 
gdyż sam jestem bez ogniska wśród mego ładu 
Wiem jednak, że nie sam w naszej ojczyźnie kar 
mię gorące pragnienie zmartwychwstania Polski 
że tysiące serc tam nad jeziorem Konstancyjskiem 
równie żywo biją jak moje dla sprawy dnia dzi 
siejszego. Mianowicie od pierwszej rewolacyi poi 
skiej r. 1830, wszyscy Niemcy kochający wolność, 
współczuli razem z Polakami. Z młodzieńczych 
lat moich przypominam sobie głębokie wrażenie, 
jak ie  sprawił we wszystkich kołach dzielny Juliusz 
M o s e n  pieśnią sw ą: die letzten zehn vom vierten 
Regimentu. Wtedy napisał Anastazy G r l i n ,  ten 
sam br. Auersberg, który dziś w pierwszym sze 
regn szermierzy anstryackich po stronie wolności 
stoi, do swych „przechadzek wiedeńskiego poety" 
poezyą o Sobieskim, wybawcy Wiednia od Tar- 
ków, wtedy L e n a  u swoje wzruszające piosnki 
polskie, wtedy zwrócił P l a t e n  Bzlaohetny swój 
gniew przeciw uciemiężenia rosyjskiemu; a n na­
stępcy tronu pruskiego, któremu później jako kró 
łowi, H e r  w eg  b przywiódł na pamięć jego we 
zwanie, orędował on o obronę dla 

Kraju co w szponach przemocy 
Krwią biedny żywot swój znaczy,
Bez żadnej innej pomocy,
Oprócz poetów rozpaczy.

A gdy nadszedł nasz rok rewolucyjay, wielki 
rok 1848, chociaż wtedy rewolucya europejska 
zatrzymała się u granic Polski rosyjskiej — pier­
wszym instynktowym czynem zwycięzkicb boha­
terów marcowych było uwolnienie Polaków z wię 
zień berlińskich. Demokracya niemiecka obsta­
wała jak  jeden mąż za niepodległością i reorga- 
nizacyą narodową przynajmniej Polaków będą­
cych pod berłem pruskim, i tylko dla tego, żeśmy 
niezwyciężyli wtedy, niezwyciężyła także sprawa 
polska w Poznańskiem.

Reakcya 1860 r. odebrała nam znowu wolność, 
im byt narodowy. Odtąd i my, chociaż pod ob- 
cem niecierpimy panowaniem, niejesteśmy panami 
oaszych losów, a przyjaciele Polski między nami 
uie mogli dać jeszcze zwrotu losom Polski, nie 
mogli jeszcze zerwać nieszczęśliwego sojuszu do­
mowego między Berlinem i Petersburgiem, który 
od wieku cięży jak  zmora na naszej wolności. 
Aby się otrząść z tej zmory moskiewskiej, po­
trzeba nam Niemcom wolnej Polski, równie jak 
wam panowie! w których płynie krew polska, 
potrzeba do tego woloych Niemiec. Względem 
sposobu, w jąk i my Bami dzieło jedności i wolno­
ści do skutku doprowadzić mamy, różnimy się 
silnie pomiędzy sobą, lecz w jeduem jak  sądzę, 
wszystkie stronnictwa nasze zgadzają się: obce 
ludy, krwią i językiem nienależące do nas, pod 
niemieckim dzierżyć przymusem wojskowym, lab 
nowe robić zdobycze, to nie w dacbn narodu nie­
mieckiego, i gdyby jeszcze u granic naszych była 
Polska do podziału, nierzucilibyśmy się jnż na jej 
grabież. Cieszę się, że mówię to właśnie na ziemi 
szwajcarskiej, gdzie zlanie Niemiec w jedno mo­
carstwo, niepotrzebną budzi obawę.

Praw da, że między zachodnimi Słowianami a 
Niemcami północnymi natura nie pociągnęła wy­
bitnej granicy. W obszernych równinach, które 
Polak wspólnie z Prusakiem zamieszkuje, żaden 
system gór oie kładzie jasnej linii demarkacyjnej 
narodowości, dla tego od czasów drugiej wędrówki 
narodów zdobycze i kolancizacye czepiały się o- 
wej granicy. W ydarły one nam przed czterysta 
laty Prusy zachodnie państw o, założone przez 
rycerzy, kupców i chłopów na neutralnym grun­
cie, a Prusy posiadały znowu ich stolicę wraz 
z Księstwem Warszawskiem. Jeżeli przeto oni al 
bo my, w uregulowania granic historyczne czynić 
zechcemy pretensye, nie wybrniemy nigdy z na­
rodowych sporów granicznych. Jeżeli się Polacy 
stawią na staoowisku uroszczeń do Polski z ro- 
ka 1772, Niemcy jako lud stać będą przeciw 
nim, a na innej swej granicy mieć będą nie tylko 
Cara, lecz i lud rosyjski trwale przeciw sobie. 
Pokój zapanuje tylko wtedy, jeżeli wszystkie stro­
py staną na gruncie rzeczywistości, jeżeli Polacy 
i Niemcy zawrą się w istotnych granicach naro­
dowości. Szlachetoy Ind chce się w państwach 
swych całkiem posiadać, i obcej krwi nie chce 
aneksować; lecz cóż tę granicę stanowi? tylko 
język. Dokąd dziś język polski sięga, tam sięga 
Polska; gdzie się języki m ięszają, tam niech po­
wiaty graniczne same rozstrzygną, czy chcą do 
Polski lub Niemiec należeć.

Jeżeli to jest grunt, na który wszyscy sp ra­
wiedliwi mężowie wstąpić mogą, prosić was chcę 
serdecznie i po przyjacielsku, panowie z Polski: 
logrzebmy nienawiść narodową i złóżmy miecz 
wojny pod piedestał tego pomnika. Pomnik ten

z nazwiskami pełnych chwały wojowników o kon- 
stytucyę i na polu bitwy, którzy się bili za wa­
szą wolność, dowodzi nam jaka siła żywotua, jak 
gorący i zdolay do poświęceń patryotyzm tkwi 
w Polakach. I takiemu ludowi możua, jak  to 
hetman rosyjski w Wilnie względem Litwy przed 
4ma tygodniami miał uczynić, zakazać języka 
narodowego w kościele, na ulicy, w hotelach i 
sklepach i wszędzie, gdzie publiczność gromadzić 
się i wchodzić może i uznać za rzecz karygoduą 
rozmawiać z sobą po polsku. Najpierwszym bę­
dzie krokiem, że nawet młodzieniec swej kochan­
ce, m ąt żonie po rosyjsku miłość swą wyrażać 
będzie. Dwunasto.xilionowemu ludowi wzbronić 
mowy, kościoła, narodowości to uie baibarzyń- 
stwo, to słowem nazwać można szaleństwem; i to 
ludowi, który z lakiem bohaterstwem bił się przez 
lat sto za swoją woluość i jedność.

Leez nie dosyć, że my Niemcy ganimy Cara 
i żałujemy Polaków, musimy pojmować, że ludy 
solidarnie obstawać winne za swą wolnością, mu­
szą wypowiedzieć że złe chcemy naprawić, jakie 
rządy nasze popełniły, rozćwiertownjąc Polskę. 
Gdy Niemcy będą wolne, gdy jako rzeczpospoli­
ta własaym losem rozrządzać będą, wtedy niema 
wątpliwości, źe nam Polska przeciw Rosyi pomo­
że. Jak  lawa pod trzęsieniem ziemi, tak drży 
dziś kwestya polska pod chwiejnym gruntem eu­
ropejskiej równowagi. I  rządy czują jak  niebez­
pieczną jest granica rosyjska obok państw n ie­
mieckich, jak  Rosya sąsiadów swych przemysło­
wo rujnuje, a chwila nadchodzi, w której Rosya 
jeszcze więcej da to uczuć. Car swego kawał­
ka Polski nie może dzierżyć spokojnie, poki obok 
niego inne kawałki, Polski połowiczną przynsj- 
mniej wolnością oddychają. Bądź w Turcyi bądź 
w Galicyi spróbuje on napaści, a  wtedy cała 
Earopa wystąpi przeciw niemu. Tak siloą jest 
idea w naszych czasach, że to co myśliciele w 
głowach lodów wycisuęli i w sercach ich sformu­
łowali w życzenie, rządy w końcu wykonać mu­
szą. Wtedy chodzi o to: aby skorzystać z chwili, 
Polskę odbudować, z niej reFolucyę ponieść na 
Wschód, wszystkie wolne ludy z Niemcami na 
czele do walki powołać i wielką zdolną do życia 
Polskę z boku Rosyi utworzyć.

Wznoszę więc głowę i ręce ku Wschodowi, ku 
waszym siedzibom bracia Polacy, ku wschodowi 
słońca, zkąd i nasza krew giermańska niegdyś 
zstąpiła ku górom nadreńskim i do owych je- 
ziór alpejskich, i z radosną nadzieją witam cię 
daleka Polsko, wielkie wolne państwo między po- 
bratymczemi ladami Europy, z nami dziećmi za­
chodu połączona obyczajem europejskim, wulao- 
ścią ziemi i wolnością pracy, kwitnącym przemy­
słem w mieście i na wsi, równością wszystkich 
obywateli wobec prawa, i rządząca się samodziel- 
uie według własnej woli i prawa. Nad twojemi 
stepami, nad twojem ludem, nad staremi dynasty- 
cznemi zamkami twej szlachty, niech się unosi 
orzeł biały, a około niego, jak dziś widzimy w 
tym szkicu obrazu, niech powiewają sztandary 
wszystkich wolnych ludów w pokoju i zgodzie. 
Niech żyje nieśmiertelna dla wszystkich wolnych 
ludów niezbędna, niegdyś obronicielka Europy w 
walce z barbarzyńskim Wschodem, dziś ofiara 
z rozdartym płaszczem purpurowym i cierniową 
koroną, wreszcie i wkrótce zwyciężająca w związ­
ku z ową myślą wolności, która na Hzerokiej 
zem i, serca mężów napełn ia: Remrgat crescat, 
vivat Polonia.

Tenże sam dziennik podaje list Wiktora Hago, 
który przesłał tenże z powoda odkrycia pomuika 
w Rapperswyll do hr. Platera:

„Będę z Wami pomimo mej nieobecności; p ra­
wdziwą obecnością jest solidarność. Gdzie tkwi 
dusza Polski, tam bije serce Francyi. Prześladowa­
nie podnosi to, co mniema poniżyć. Polska tę z 
swego męczeństwa odnosi korzyść, że pozostała 
narodem i stała się symbolem. Polska reprezentu­
je dziś narody. Niema ludu któryby do tej chwi­
li nie był tak nawidzonym jak  Polacy. Grecy a 
jest kaleką w swej narodowości, Włochy w swej 
wielkości, Irlandya w swem sumieniu, Węgry w 
swej niepodległości, Francya w swej wolności. 
Lecz przyszłość wszystko naprawi. Żaden lud nie 
eży w trumnie. Polska jutro znów zmartwych­
wstanie. My broczymy krwią jak ona, ona żyje 
równie jak  my. Łączę się z gruntu serca z wa- 
szem zgromadzeniem.

Wiktor Hugo

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 22 sierpnia. Dwa sprawozdania z u- 

kończonego roku szkolnego leżą przed nami. Nie my­
ślimy ich wcale zestawiać, lecz przypadek tylko zda­
rzył, że równocześnie musimy o nieb wspomnieć. 
Pierwszem jest sprawozdanie dyrektora gimuazyum 
krakowskiego Ś. Anny z npłynionego roku szkolnego, 
poprzedzone rozprawą o bogach Homera. D aw ny to

pocztowe przewożą podróżnych z Bochni (gdzie 
jest stacya kolei żelaznej) do Krynicy i napowróL 
Lecz droga ta bita, dobrze wprawdzie otrzymana 
aż do Nowego Sącza, żle jest poprowadzooa i za­
niedbana na cztero-milowej przestrzeni z Nawojo­
wej do Krynicy. Mianowicie pod Łabową droga 
bita całkiem zniesiona na przestrzeni kilkuset 
sążni przez zeszłoroczną jeszcze powódź, nie jest 
dotychczas naprawioną. A nawet przez całoroczny 
przeciąg czasu nie tknęła się ta ręka ludzka po­
prawienia zniszczonej drogi, którą tysiące słabych 
osób corocznie przebywa, a tak karetami poczto- 
wemi Jak i wózkami góralskiemi jedzie się tu 
paręset sążni kamienistem łożyskiem rzeki, a dalej 
na drodze pełno wyboi i sterczących kamieni.

Z pośród mniejszych niedogodności i nieporząd­
ków, wspomnę tu tylko o nieporządku na miej­
scowej poczcie w Krynicy, na której nieraz list 
parę dni zalega, bo całą służbę pocztową pełni 
jeden listonosz nieumiejący czytać, a p. sekretarz 
pocztowy znaczenie swoje usiłnje okazać niegrze- 
cznością dla tycb, których się nie boi. W nie- 
grzeczności tej współubiega się z nim p. urzędnik 
sprzedający bilety w Bochni, który wśród kraju 
polskiego nie chce mówić po polsku. W obu w y­
bitna jest wada dawnych biurokratów, którzy 
mniemali, że nie oni dla publiczności, ale publi­
czność jest dla nich. Sprawiedliwość nakazuje mi 
dodać, że przeciwnie wielką uprzejmością dla pu­
bliczności odznacza się kasyer zakładu kąpielo­
wego w Krynicy p. Machalski.

Miałbym jeszcze wiele do napisania o tutejszej 
publiczności. Lecz gdy list jnż i tak jest dłngi, 
wspomnę tylko, że publiczność jest bardzo liczna, 
ale na mnóstwo kółek i kółeczek podzielona. I 
nic dziwnego, bo widocznie z różnych obcych

sobie narodów złożona. Idąo chodnikiem od źró­
dła, spotkasz wprawdzie nie wiele Niemców i Wę­
grów, ale natomiast obok polskiej mowy, usłyszysz 
mnogie grupy rozmawiające po francusku, i dzi­
wisz się, że Francuzi tak licznie Krynicę nawi- 
dzili. Jednak bliżej rzecz zbadawszy, ujrzysz, źe 
to Francuzi z Warszawy lob ze Lwowa, z San­
domierskiego Inb z Krakowa, a nawet z pod Ko­
łomyi, którzy różnemi nowemi narzeczami wzbo­
gacają język francuski. Spotykasz także całe 
gromady mówiących zepsutą niemczyzną staroza- 
konnycb, którzy mimo równouprawnienia, chcą 
uporczywie tworzyć oddzielny naród w narodzie, 
oddzielną spółeczność w spółeczności; a zyskując 
wszelkie prawa spółeczeństwa ucywilizowanego, nie 
spełniają obowiązków jakie to spółeczeństwo na nieb 
nakłada. Ponieważ właśnie broniłem i bronię ró­
wności praw wszelkich stanów i wyznań, lecz 
zarazem równości obowiązków, tern większą mam 
powinność uderzyć na to wyłączenie się staroza- 
konnyeh od równości obowiązków spółecznych. 
Między inaemi każdy przyzna, że jednym z obo­
wiązków w spółeczeństwie uciwilizowanem jest 
ochędóstwo i czystość, a  przeciw temu w ykra­
czają równe z innemi prawa nabywający staro- 
zakonni.

W spomnienia z pierwszych la t  XIX wieku.
Spisał Ludwik De Lavaux.

(Ciąg dalszy.)

Szczęśliwy ten, kto zniewoliwszy sobie serce u- 
kochanej osoby, potrafi pozyskać oraz i zaufanie

jej życiodawców, kto może przeskoczyć tę cier­
niem najeżoną ścieżkę tak zwanej konknrencyi, 
mianowicie kto nie ma potrzeby kłaniać się stry­
jom i stryjenkom, wujom i ciotkom, całować rę­
ce dziadkom i babkom, wdzięczyć się do ich są­
siadów, a sypać dakaty i ściskać garderobianę. 
Prawda, że taki konkurent mniejszą nazbiera miar 
kę ślubnych życzeń i błogosławieństw; ależ za to 
sił nie wyczerpie na zwalczenie obosiecznych ob­
mów, plotek, intryg i zawiści. J a  nie doznałem 
tycb kłopotów, nam były dostateczne błogosła­
wieństwa dwóch matek, a w braku ojców, przed­
wieczny Ojciec dał nam przy ołtarzu swoje; bo je ­
żeli w ciągu życia spuścił bolesne zdarzenia, ale 
wraz użyczył dobrotliwie sił do ich zniesienia. 
Poczciwa także m atka mojej ex-władczyni, dowie­
dziawszy się o mojej blizkiej już zmianie losu, 
posłała mi Bwcje błogosławieństwo w czterech 
wierszykach, które, że tchną prostotliwą a staro­
polską wonią dla tego tu je zamieszczam:

„Niechaj cię stuła z piękną spoi twarzą,
Wszelkim sukcessem nieba niech obdarzą.
Niech ci się wszelkie pomyślności rodzą,
I te pociechy, co na raczkach chodzą".

Wkrótce po ślubie wyjechaliśmy na mieszkanie 
w góry Żywieckie do mojej ulubionej wsi Rycer­
ki. Może kto rzeknie: Ach! to okrucieństwo w 
górach młodą kobietę zakopać! O nie; nie z odra­
zą ale uciechą udała się tam ze mną, bo osobom, 
które sama czyBta skłonność zespoliła, każde u- 
stronie się podoba; a przy tern nowość okolicy i 
samo przejście z zależności do władzy w zarzą­
dzie domem, podnosi kobietę u siebie Bamej i sta- 
ie sie miłetn zaieciem. Nie robiliśmy nigdy pro­

gramu, czem się będziemy bawić jutro, bo każde 
zatrudnienie było dla nas zabawką, a jeżeli bra­
kło czynu, to snuliśmy niewyczerpane projekta, 
budowaliśmy zameczki na lodzie, a  wszystko ta­
kie piękne, cudownie piękne. Albo wspinaliśmy 
się po górach, przeprawiali przez parowy i poto­
ki, zbierali poziomki po lasach, lub dzikie kwia­
ty po polanach; bo ileż to prosta natura nie roz 
tacza powabów, przed oczami uszczęśliwionej p a ­
r y ! O ty pra-pramamo nasza E w o! czy nie by­
łaś szczęśliwą sam na sam z potulnym twoim 
małżonkiem? Wy niemyśleliście także jak  czas 
zabijać, bo on wam różami zawsze świeżemi u- 
ścielał łoże. — Ale to nie sztuka kochać się było 
w raju, gdzie wam szło wszystko jak  z płatka, 
gorzej nam było na ziemi, między górami, bo tra­
filiśmy z naszą uczuciowością, na czasy bardzo 
niewyrozumiałe.

System kontynentalny Napoleoński nietyiko, że 
stałemu lądowi zabronił słodyczy zamorskich (lu­
bo nam w naszych miodowych miesiącach teD 
brak miło się czuć dawał) ale upadek handlu 
z Anglią, zrobił produkta nasze leśne całkiem nie­
potrzebnemu Gniły na lądach wiślanych drzewne 
materyały i wyrobione z nich galary; dalej wyni­
kła wojna ludów przeciwko Rosyi, do której Au- 
strya korpus posiłkowy czterdziesto tysięczny wy­
stawić i zawBze kompletować zobowiązaną była. 
Nałożone zostały na Gaiicyą wielkie liwerunki 
zboża i wołów, w naturze odstawić się nie mogą­
ce, które przez liwerantów o sto procent drożej, 
niż w targu załatwiać trzeba było. Zwiększenie 
w dwójnasób podatków, uciążliwość i koszt z od­
stawianiem rekrutów; wszystko to na raz młodych 
i z biedą nieoBtrzelanych nas gospodarzy ucisnę- 
ło. Ale młodość z miłością w parze staje się huf­

cem, którego żadne przeciwności nie złamią—obok 
tego dobre nowiny polityczne i buletyny o wzię- 
ciu Mozajska, Bobrujska, o wielkich zwycięztwach 
pod Smoleńskiem i Moskwą, lżejszem czyniły to 
brzemię ofh r i do wytrwania zachęcały. Lecz nie­
stety! Płomienie Moskwy i nurty Berezyuy po­
chłonęły wszystkie polskich serc nadzieje! Z nie­
zliczonych zastępów napoleońskich mały poczet 
mężnych synów Polski wrócił do W arszaw y, g 
następnie party przemagającą siłą i niedostatecznie 
przez korpus austryacki zasłaaiany będąc, cofaął 
się do Krakowa. Przybyliśmy tam w tej porze 
i patrzyliśmy na bolesne widowisko gromadzących 
się resztek różnych pułków, które na nowo kom­
pletować się i organizować miały. Jeden tylko 
widziałem cały na nowo mundurowany i uzbrojo­
ny pułk pierwszy piechoty, który Wystąpił w pa­
radzie na wielkim rynku: postawa jego a szcze­
gólniej grenadyerów nie zostawiała nic do życzenia. 
T aka stotysięczna armia mogłaby w ówczas była 
zbieraninę rosyjską (przy pomocy garnizonów for- 
tecznycb) pobić i w stepy zapędzić. Widzieliśmy 
tu księcia naczelnego wodza, jakże to zmienna po­
stać rzeczy! jak  różna od widzianych w marach 
lego miasta tryumfów! A jednak ten mąż bez 
zarzutów i nową sławą okryty, śmiałe i pogodne 
oblicze nadstawiał północnej burzy. Atoli po kil- 
kotygodmowym pobycie, gdy rząd austryacki po­
stanowił swój korpus cofnąć do Galicyi, zmuszo­
ny był książę przeprawić swoje wojsko za Wisłę 
i zająć ostatni przytułek w okręgu wielickim, po- 
czem Kraków zajęli Moskale.

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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z wyczaj przyłączania do sprawozdań szkolnych roz­
praw naukowych. Jaki z tego pożytek, nie wiemy. 
Jeśli rozprawa zasługuje na rozpowszechnienie,  to 
właściwiej drukować ją w jakiem naukowem czaso­
piśmie, niżby miała służyć jako dodatek do obrazu 
statystycznego szkoły, gdzie przeznaczona na zapo­
mnienie; jeśli wartość jćj wątpliwa, to szkoda w ogóle 
druku. Nie robimy tu tój uwagi z powodu tegoro- 
cznój rozprawy, lecz ten dawny obyczaj przyczepia 
nia rozpraw do wykazów szkolnych nie przynosi ża­
dnego pożytku.

Gimnazyum Ś. Anny liczyło 26 profesorów i nau 
czycieli wraz z dyrektorem, a uczniów z początkiem 
roku 701, z końcem 613 w ośmiu klasach, z których 
sześć pierwszych było podzielonych na dwa oddziały 
ze względu na zbytnią liczbę uczniów w każdćj z tych 
klas. Szósta część uczniów otrzymała stopnie celujące. 
St irozakonnych uczęszczało tylko 25 uczniów. Wię 
kBza połowa uczniów była uwolnioną od opłaty szkol 
nój, a stypendya wyniosły 1,746 złr. Z 27 uczniów, 
którzy się zgłosili do egzaminu dojrzałości, złożyło 
takowy 25; prócz tego z 8 uczniów prywatnych, zło­
żyło egzamin 4ch.

Rok szkolny nowy rozpocznie się d. 1 września; 
wpisy trwać będą od 28 do 31 sierpnia; egzamina 
wstępne 3 Igo sierpnia i 1 września.

Drugie sprawozdanie szkolne, które nas właśnie 
doszło, daje obraz szkoły tak zwanśj głównój izrae- 
lickićj na Kazimierzu, gdzie dopiero odbył się popis 
publiczny w dniach 17, 19 i 20 sierpnia. Należałoby, 
aby szkoła ta była zrównaną co do czasu egzaminów 
i feryj z innemi szkołami publioznemi, ze względów 
zarówno pedagogicznych jak sanitarnych. Szkoła ta 
składa się z dwóch oddziałów, męskiego i żeńskiego, 
a zatem właściwie są to dwie szkoły pod jednym 
zarządem i w jednym domu. Szkoła Kazimirska liczy 
4'jklasy a w nich 191 chłopców i 259 dziewcząt. Liczba 
ta lubo nie odpowiada ilości mieszkańców Kazimierza, 
wszelako jest już większą niż w roku zeszłym, co 
przypisać należy zmianie zaprowadzonój przez Radę 
miejską, a mianowicie, iż system podziału szkoły na 
przedmioty, zamieniony został w system klasowy, jaki 
istnieje we wszystkich szkołach publicznych; również 
zmniejszoną została zbytnia liczba godzin języka he­
brajskiego, a powiększoną łiczba godzin języka pol­
skiego. Postęp z tego powodu jest widoczny, a z ka­
żdym rokiem będzie pewnie widoczniejszy. Świade­
ctwa szkolne pisane są jeszcze po niemiecku, jak i 
katalogi niektórych nauczycieli, zapewne przez wzgląd 
na dyrektora tśj szkoły, który odbywa dopiero w Kra­
kowie studya polszczyzny, dowody czego złożył w kla­
syfikacji uczniów drukowanój w drukarni uniwersy- 
teckićj, gdzie nawet użytym jest dwuznacznik bardzo 
drażliwy w wykazie nauczycieli, a zakończenie tłu­
maczone jest słowo po słowie z niemieckiego.

Na popisie szkolnym prezydował podczas egzaminu 
z religii i języka hebrajskiego p. Izrael Neumann, 
zastępująo rabina. Nie umie on ani słowa po polsku. 
Podczas innych przedmiotów inspektor tój szkoły 
radca miejski Dr Oettinger a chwilowo zastępował 
go Dr Kaufmann. Zamykając popiB szkolny Dr Oet­
tinger przemówił do dzieci, wykazując im, źe praw­
dziwa nagroda nie leży w podarunku danym na na­
grodę szkolną i w chwilowćj radości, lecz w korzy­
ściach, które na całe życie zostaną.

Przyszły rok szkolny rozpocznie się d. 17 paź­
dziernika.

— Tutejsze Towarzystwo śpiewu zamierza odbyć 
w niedzielę po południu wycieczkę do Woli Justow- 
skićj, jażli pogoda posłuży.

—  W Wielkich Mostach w powiecie Żółkiewskim, 
pożar, o którym donieśliśmy, zaszły w nocy 18go b. m. 
pochłonął 44 domy w rynku. Kościoły i szkoła oca­
lone.

—  Z Moskwy donoszą 16go sierpnia: O i [Peters­
burga do stacyi Bogołowa przy mikołajewskiej kolei 
żelaznej, palą się lasy na rozległych przestrzeniach 
niemal całe rzadko gdzie tylko niewielkie przerwy 
pożaru.Stacya Griady otoczona dokoła ogniami. Przy 
było tam wojsko. W bliskości stacyi Małowiszerskiej 
i Griadzkiej ogromne przestrzenie lasu płoną. W tych 
dniach zapalił się także las Wyżniego Wołoczka.

Inwalid pisze, że powietrze przejęte jest w Twe- 
rze od 19 lipca dymem i swądem, a dym jest tak 
silny, że słońce przebija przez niego jak kula czer­
wona bez blasku. Dym ten i swąd pochodzą z palą­
cych się lasów i torfowisk w kierunku od Petersbur­
ga ku południowi. Podług opowiadania włościan przy­
byłych do Tweru lOgo sierpnia, las płonie w niewiel­
kiej od miasta odległości. D. 11 sierpnia] powietrze 
było już nieco czyściejsze. ,

—- D. 19 sierpnia wieczór zgorzał po części pa­
łac księcia Northumberland w Londynie na Charing. 
Cross; ogień zniweczył słynną galeryę obrazów, zbiór 
porcelany z Sevres, a między celniejszemi tego zbio­
ru sztukami wazon darowany przez Karola X i ce­
niony na 10,000 funt. sterl.

— Telegram z Londynu z d. 21 b. m. donosi, że 
dnia poprzedniego zderzyły się 2 sobą pod FlaudullaB 
w Walii dwa pociągi na kolei żelaznćj: jeden osobo­
wy, drugi towarowy ładowny naftą. Wypadek ten 
wzniecił pożar, w którym 23 osób zostało spalonych 
nie do poznania, a prócz tego wiele innych ranionych 
i poparzonych.

  L ’ Etoile belge przytacza taką odpowiedź je­
dnego z pierwszych adwokatów brukselskich. Dzien­
nikarz oskarżony o obrazę czci zapozwany przed sąd, 
zapytał po skończeniu obrony swego adwokata, ile 
mu dłużny: „Usługi takie nie wynagradzają się; nie 
mogę od pana żądać zapłaty, żem stawał w tej spra­
wie honorowej, jakbym jej nie żądał, gdybym stawał
jako sekundant w pojedynku.

—  Świeżo zmarł w Anglii Sir James Brooke, któ­
rego awanturniczy żywot g o d z i e n  jest wzmianki Z na
tury swej praw dziw ie wyspiarskiej, miał James Brooke

7 * . , j  , nociag do podróży i wypraw do od najmłodszych lat pociąg j
dzikich krajów. Po wielu awanturniczych przejściach,

* 7 7 ;  i : , ; ;  nabvł na własność, wylądował
Brooke*1 w n 1839 na wyspę 
pod ten czas stan wojny domowej ę ŷ  
a buntującymi się przeciw niemu po y -
cami. Biorąc udział w kilku wypraw , y *
tylko zaufanie sultans, lecz nadto 1 u ‘ "
wem powierzono mu władztwo kraju Sar » 
rakterze przeto rajasa Sarawaku i w - f j g  
wywierał wpływ cywilizacyjny w tych o g y .
nach, zatknął sztandar angielski w swoje p , ’
a zaufanie i posłuszeństwo poddanych jego 
do czci fanatycznej. Co dziwnem, że ten z o 7 
niosący sztandar Anglii w tak ważną dla swej pi 
wotnej ojczyzny stronę, doznał najpierw prze a 
dowania u swoich. Parlament angielski postanowi 
odmówić uznania i poparcia dla osobistych przedsię­
wzięć rajasa Brooka. W lat dopieroukilkanaście o- 
pinia Albionu uznała zasługi swego syna; w r. lo*>» 
zakupiono mu w nagrodę dobra w Anglii, gdzie miał 
spocząć i ostatnie spędzić lata swego przedsiębior­
czego żywota, kiedy wybuch rewolucyi w j’ego pań- 
Btwie zmusił go do opuszczenia Sarawaku. Niepodle­
głość tego kraju została uznaną przez Anglię, a na­
stępcą James Brooka naznaczony został jego ra

nek. Imię Brooka zapisze historya zdobyczy angiel­
skich obok Warrena, Hastingsa i innych. Awantur­
niczy popęd wiele przyczynił się do rozszerzenia wpły­
wu Anglii na odległe krainy. My także mieliśmy Dzier­
żanowskiego, który zawładnął królestwem, Beniowskie­
go i innych, wszelako bez następstw i pożytku dla 
swojej ojczyzny. Znać, że są tak szczęśliwe narody, 
u których nawet awanturnicze przygody rodaków 
przyczyniają się do potęgi i przewagi.

  Dzień 2 1  sierpnia parny. Po południu kwolna
chmury coraz grubsze się tworzyły, lecz tylko grzmot 
i kilka kropel deszczu sprowadziły. Ciepło w cieniu 
doszło do -ł- 21°,8 od 4 -  13°,2. Wiatr zmienny. 
Barometr prawie żadnćj nie uległ zmianie i wskazy­
wał dnia 22 sierpnia o godzinie 6tój rano 328“,69 
termometr zaś -j- 12°,4 R. Rano gruba mgła.

  W niedzielę doia 23 sierpnia, Śgo Filipa Be-
nicyusza; w poniedziałek dnia 24 sierpnia, Śgo Bar­
tłomieja apostoła.

Przyjechali do Krakowa od 21go do 22go sierpnia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Wojciech Zamorski ku­
piec z Anglii, Gustaw Stoboy z Kongresówki, Jul. 
Zabić burmistrz z Preuszy.

HOTEL POLLERA: Edward Kelermann wł. dóbr 
z Kańczugi, Józef Malinowski adwokat ze Lwowa, 
Karol Wild księgarz ze Lwowa, Maurycy Mosner 
kupiec z Berlina, Adam Łaniewski z Warszawy, Teo 
dor Herze kupiec z Chin, Mikołaj Amosdof z Rosyi, 
Władysław Góraj ski wł. d. z Galicy i, E. F. Ramsdon 
z Londynu, John de Soyres z Londynu, Jan Weis 
z Czerniowieo, Tomasz Domagalski z Kongresówki.

HOTEL POD ROZĄ: Józef Kollarg kupieo z Oło­
muńca, Marya Gutmanowa z córką z [Warszawy, Jan 
Rtitgers kupiec z Wiednia, J. Żłowodzki z Kongre­
sówki, Zofia Denisów wł. d. z Warszawy, M. Cucho 
ska z siostrą z Galicyi, Idalia Jantowska z Warsza­
wy, Marya Prawars z Żytomierza, Walerya Dębicka 
z Płocka, Ignacy Karpiński z Warszawy, Eugienia 
Dębicka z Kongresówki, Ludomir Benedyktowicz z 
Warszawy, Jan Sobaowicz z Warszawy, Wilhelm Pol­
iak kupiec z Pesztu, Lud*ik Turteltaub kupiec z 
z Wiednia, Emil Bauer kupiec z Wiednia.

HOTEL SASKI: Tadeusz Woroncow z Miechowa, 
Edward Kammerer, Emrot Katarzy, Fedosie Beyde- 
man, Jan Murawiew z Rosyi, Seweryn Bachotte ze 
Złoczowa, Maksymilian Bader właśc. dóbr z Garlicy, 
Józef Kleczkowski z Warszawy, Marya Kmitowa wł. 
dóbr z Kongresówki, Wincenty Wróblewski z Krze­
szowic, Henryk Haller wlaś. dóbr z Jurczyc, August 
Grimier kupiec z Wrocławia, Awram Millik z Wę­
gier, Mścisław Godlewski z Kongresówki, Roman Bu­
czyński z Kielc, Ludomir Szczerbowicz z Częstochowy, 
Hewy Ewans z Anglii, Roman Ligęza właśc. dóbr 
z Galicyi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gonecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski o wydaniu wy­
roku w sprawie Józefa Pińczykowskiego przeciw Mi­
chałowi Surmaczewskiemu o czynsz najmu w kwocie 
9 5 złr*

L i c y t a c y e :  W d .  14 września sprzedaż dóbr 
Płonny z przyległościami, Kozuszne i Wysoczany w 
obw. Sanockim, cena wywołania 23,842. — W d. 10 
września i 8go października sprzedaż realności pod 
L. 162 Gm. VIII w Krakowie; cena wyw. 336 złr.— 
Do d. 26 sierpnia oferty na trafikę w Podwołoczy- 
skach.—  W d. 7 września i 9 października sprzedaż 
realności włość, w Krzyżu pod Tarnowem.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Kraków 21 sierpnia. Dowóz wczorajszy zboża 
z Królestwa Polskiego na granicę należy do średnich. 
Ceny żyta i pszenicy utrzymały się także jak były
w poniedziałek, .

Na targu krakowskim dzisiaj ruch więcej jeszcze 
był utrudnionym aniżeli we wtorek, a to głównie z 
powodu spadku banknotów austryackich. Niewiado- 
mość stanu giełdy i chwianie się waluty utrudnia 
puszczanie się w przedsiębiorstwa zbożowe. Żyto polskie 
jak i galicyjskie płacone było w ogóle za 162 f. w. 
po złr. 7-60, 7-70, 7-80, 7*90 do 8 złr., pszenica 
biała polska po złr. 10, 10*50 do 11, a bardzo pię­
kna na siewy jesienne za 172 f. w. w małych par- 
tyacli po złr. I I 1/* do l i 1/#! pszenica galicyjska ob­
ficie reprezentowana na targu, utrzymała się w da- 
wnćj cenie. Owies mocno poszukiwany, zwłaszcza z 
powodu, że na ćwiczenia wojsk niebawem przybędzie 
w okolicę tutejszą jazda, wzrasta w cenie; płacono 
go po złr. 3*70, 3*80, 3*90 do 4 za cetnar wied. 
bez opłaty konsumcyjnśj. Rzepak nieco poszukiwany 
do Niemiec. Stargowano kilka wielkich partyj z dru- 
gićj już ręki po złr. 9*75 do 10 za 152 funt. wied. 
w pięknem zdrowem ziarnie.

Nagrody za chów koni
D. 21b. ro.  odbyło się przed ujeżdżalnią wojsko vą 

w Krakowie rozdawanie nagród za staranny chów 
koni, przez komisyę złożoną z zastępców Starostwa 
powiatowego i władzy wojskowej oraz reprezentan­
tów Wydziału powiatowego i Towarzystwa gospo­
darczo-rolniczego.

Z przeznaczonych najwyższem postanowieniem z 
I. 3 lutego 1866 r. nagród pieniężnych i medalów

[srebnych, otrzymali za staranny chów klaczy ze źre­
biętami:

Jędrzej B o g a c z  z Krasnego, powiatu Limanow­
skiego, 12 dukatów i medal.

Jan S a d u l s k i  z Mikluszowic, powiatu Bocheń­
skiego, 8 dukatów i medal.

Jan S k a w i c  ki  z Chrząstowic, powiatu Wadowi­
ckiego, 4 dukaty i medal.

Sebastyau Ś l i w a  z Jodłownika, powiatu Limanow­
skiego, 4 dukaty i medal.

Marcin D z i e d z i c  z Dąbrówki, powiatu Limanow­
skiego, 4 dukaty i medal.

Sebastyan D z i e d z i c  ze Słupi, powiatu Limanow­
skiego, medal srebrny.

Jan L i s o w s k i  z Cichawy, powiatu Wielickiego,
medal srebrny.

Jan Z a w a d z i ń s k i  z Bolechowie, powiatu Kra­
kowskiego, medal srebrny.

Za staranny chów klaczy trzechletnich otrzymali 
nagrody:

Jan W a w r o  z Łączan powiatu Wadowickiego, 
10 dukatów i medal.

Kazimierz Ś l i w a  z Krasnego, powiatu Limanów 
skiego 7 dukatów i medal.

Kasper Ma j k a  z Krzesławio, powiatu Wielickiego, 
3 dukaty i medal.

Marek P i e c h n i k  z Lasocie, powiatu Limanow­
skiego, 3 dukaty i medal.

Franciszek W ę g r z y n  z Góry Śgo Jana, powiatu 
Limanowskiego, 3 dukaty i medal.

Ogółem rozdano 58 dukatów i 13 medali.

Z Sądeckiego 18 sierpnia.

(A. Z.) Wiele już napisano o wadliwości katastru, 
nie dotknięto jednak ciężkiego błędu, jakiego dopu­
ściła się koroisya dla zachodniej Galicyi w Krakowie 
do oznaczenia cen ziemiopłodów w części z dygnita­
rzy katastralnych, w części z mężów zaufania z kra­
ju powołanych złożona. Kataster bierze za podstawę 
szacunku ceny targowe z r. 1824 jako najtańszego 
i na podstawie tychże dopełnia szacunku. Otóż w r. 
1824 przy braku komunikacyi dla handlu zewnętrzne 
go, równiny galicyjskie zasilały swem zbożem nie­
zdolne wj żywić się ze swych zbiorów góry, a ztąd 
ceny targowe na wszystkich targowicach rówieńskich, 
jak Bochnia, Tarnów, Rzeszów, były znacznie niższe 
niż na targach górskich, jak Wadowice, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Gorlice, Sanok. Od lat 10, to jest od 
czasu otwarcia kolei żelaznej Karola Ludwika i ko­
lei Węgierskiej nadcisańskiej, stosunki te zupełnej u 
legły zmianie. Równiny galicyjskie wysyłają za po­
mocą przecinającej je kolei żelaznej ziemiopłody swe 
na targi europejskie, górskie miasteczka sąjtargowicą 
dla zbóż węgierskich, których nadwyżka przesyłani 
zostaje do kolei galicyjskiej dla wywozu za granicę. 
W przecięciu cena szlachetniejszych ziemiopłodów jest 
obecnie i  ju ż  od lat 10  o 1 złr. na korcu niż­
szą niż na targach rówieńskich, a jednak tych okoli­
czności nie zbadała i nie uwzględniła wyż wspomnio- 
na komisya i postawiła dla gór znacznie wyższe ce­
ny ziemiopłodów niż dla równin, a na podstawie 
tych cen nastąpiło oszacowanie, oczywiście w stósun- 
ku do równin wygórowane. Jest to rażącą niesłuszno­
ścią, którą Wydział krajowy zbadać i sprostować wi­
nien. Jako mąż zaufania przy komisyi katastralnej, 
zamieszczam tę uwagę przy każdym protokóle rekla­
macyjnym poszczególnie i wzywam kolegów moich 
górali, aby to samo czynili.

IP r a se jf lą d  p o l l t y c x u f .

Depesze iciegraficsne

Pary* 19 sierpnia. Następujące nominacye na­
stąpiły: margr. B a n  n e r  i Ile, posłem w Rzymie; 
hr. C o m m i n g e s - G u i t a u d ,  nadzwyczajnym po­
słem  w Bernie; wicehr. L a g u e r  on ni ór e nadzwy­
czajnym posłem w Brukselli.

Pary* 20 sierpnia. Constitutionnel donosi sta­
nowczo, że wybory powszechne do Ciała prawo­
dawczego odbędą się dopiero w r. 1869.

Pary* 20 sierpnia. Dzienniki donoszą, że pod­
czas przeglądu wojska w dzień napoleoński w 
Marsylii, słychać było z pośród obecnych widzów 
okrzyki: niech żyje pokój! precz z wojną! — 
Wieść krąży, że nastąpi zjazd między Cesarzem 
Napoleonem a królową Hiszpańską (pogłoska ta 
już się od dawna powtarza. Red.)

Pary* 21 sierpnia. Cesarz odłożył o tydzień 
wyjazd swój do obozu pod Chalons. Książę Met- 
ternich przyjmowany był wczoraj w Fontaineblau.

Florencya 19 sierpnia, wieczór. Wbrew po­
głoskom obiegającym, komisya senacka postano­
wiła przyjąć poprostu ugodę o monopol tytónio- 
wy; rozprawy nad tym przedmiotem rozpoczoą się 
niebawem. Dzienniki opozycyjne krytykują nową 
broszurę Lamarmory o wojnie w r. 1866.— Słychać, 
że msgr D a r b 6 y, arcybiskup paryski ma otrzy­
mać kapelusz kardynalski n 4  konsystorzu w mie­
siącu wrześniu. (Dotychczas korya rzymska od­
rzucała to żądanie dworu francuskiego, gdyż msgr 
Darboy uchodzi w Rzymie za gallikauina.)

Londyn 20 sierpnia. D aily  News dowiadują 
się, że jenerał P r i m opuścił Vichy i wraca do 
Londynu. Dzisiejsze dzienniki poranne, rozbierając 
mowy wyborcze, zapisują, że przeważna większość 
kandydatów liberalnych wystąpiła.

H a g a  19 sierpnia. Zapewniają, że bar. Gevers,

H m h ń w  33 sierp 
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poseł holenderski w Petersburgu, zamianowany 
został posłem w Londynie.

Madryt 18 sierpnia. Urzędowa Gazeta dono­
si, źe podania się o dymisyą prefekta Sewilli 
gubernatora wojennego z Wiktoryi, przyjęte zo­
stały .

Madryt 20 sierpnia. Listy z wysp Kanaryj­
skich donoszą, że jenerał D u l c e  ciężko jest 
chory.

Lizbona 20 sierpnia. Doniesienia z Rio Ja­
neiro z 30 lipca mówią, że sprzymierzeni d. 16go 
lipca odbyli rekonesans zaczepny pod Humajatę, 
lecz po trzech-godzinnej utarczce zostali odparci 
straciwszy 3000 (?) ludzi.

Belgrad 20 sierpnia. Książę Czarnogórski 
odpowiadając na notyfikacyę o wstąpieniu na tron 
ks. Milana serbskiego i o objęciu rządów przez 
rejencyę, wita młodego księcia i rządzców kraju, 
i wyraża, że Czarnogóra, a szczególnie on sam 
żywią największe zaufanie do rejencyi i spodzie 
wają się utrzymać nadal dotychczasowe stosunki 
przyjacielskie między obu krajami.

Odpowiednio do uwag naszych wczorajszych i 
dzisiejszych o sejmie, zamieszczamy ustęp z G a­
zety Narodowej o prawach, które czeska Corre 
spondenz przyznaje koronie galicyjskiej i stano­
wisku, jakie ta zająćby powinna:

„Wdzięczui jesteśmy organowi czeskiemu za 
ten komplement, zrobiony naszej „koronie" gali- 
cyjsko-Iodomeryjskiej, ale ani go przyjąć nie mo’ 
żemy, ani też nie możemy pisać się na wszystkie 
jego konsekweneye. Galioya nie jest bynajmniej 
tem samem, czem są Węgry, ani tern, czem chcą 
być Czechy. Nie jest ona całością w sobie zam­
kniętą, ale oderwaną cząstką innej całości. Nie 
może być mowy o „prawie publicznemu korony 
galicyjsko-lodomeryjskiej, o koronacyi cesarza ja­
ko króla galicyjskiego itd. Dla tego też, co się 
tyczy formy i teoryi prawnej, żądania nasze są 
daleko skromniejszemi od żądań węgierskich i 
czeskich. Uznajemy fakta dokonane, bo uznać je 
musimy, ale w żadnym akcie lub dokumeacie 
publicznym od r. 1772 włącznie, nie upatrujemy 
niezachwianych podstaw naszego bytu polityczne­
go. Ten — prowizoryczny poniekąd — charakter 
uaszych stosunków zwalnia nas od żmudnej pra­
cy upominania się o prawa naszej korony, ponie­
waż, jak powiedzieliśmy, korona ta galicyjsko- 
lodomeryjska nie istnieje wcale. Upominamy się 
tedy tylko o zaspokojenie potrzeb naszych naro­
dowych, o zawarowanie tych praw, które nam 
przysłużają jako cząstce innej narodowej całości. 
Obojętnem nam jest, która ze zmieniających się 
co pięć lat form rządu w Austryi nada nam te 
prawa i zaspokoi nasze potrzeby. Centralna re- 
prezentacya państwa, któraby była ideałem, wy 
marzonym przez federalistów czeskich, koronacya 
króla galicyjskiego, odpowiedzialne ministerstwo 
we Lwowie, wszystko to, uważane pod względem 
teoryi, byłoby dla nas niedostatecznem; a gdy 
nadto byłoby zbyt trudnem do osiągnięcia, więc 
nie widzimy potrzeby rozpoczynania długiej wal­
ki w celu uzyskania form prawnych, których 
przyjęcie i opisanie w formie wieczystego układu 
z koroną, nakształt np. konstytucyi węgierskiej, 
uwłaczałoby naszemu programowi narodowemu 
polskiemu. Mamy zaś nadzieję, i to nadzieję lo­
gicznie uzasadnioną, że im mniej trudności teo­
retycznych nagromadzimy w stosunkach między 
nami a monarchią, tem łatwiej i prędzej odnie­
siemy praktyczne korzyści, któryeh pragniemy dla 
naszego kraju i dla naszej narodowej sprawy".

Zjazd cara Aleksandra z królem Pruskim w 
Schwalbach ciągle jest jeszcze przedmiotem ro 
zbiorów i uwag dziennikarskich w Paryżu. Prasa 
półurzędowa usiłuje zmniejszyć doniosłość tego 
spotkania, które zdaniem Corresp. du Nord-Est 
miało na celu zbliżenie się Prus i Rosyi z so­
bą, i gdzie Car Aleksander podjął się skłonić pa­
nujących w Niemczech południowych do zbliżenia 
się ku Prusom. Rzeczone pismo zapewnia, że Car 
Aleksander posunął się aż do proponowania for­
malnego przymierza rosyjsko-pruskiego.

Do pogłosek o tym zjeździe przybywa jeszcze 
i ta, że król Wilhelm usiłuje sprowadzić zbliżenie 
się Austryi do Prus, a pierwszym do tego krokiem 
było usprawiedliwienie się z wiadomej noty Use 
doma, drugim zaś byłoby poświęcenie hr. Bismar- 
ka. Kanclerz Związku północnego ustąpił| już pod 
pozorem choroby, aby nie przeszkadzał tym usi­
łowaniom. International donosi, że poseł włoski w 
Wiedniu margr. Pepoli otrzymał od swego rządu 
polecenie uwiadomienia rządu austryackiego o za­
biegach pruskich we Florencyi, aby przeszkodzić 
zbliżeniu się Włoch do Austryi, i że Prusy obie­
cują Włochom Damacyę, Tyrol południowy, Istryę 
i Tryest. Gabinet berliński pragnie rozdwoić Au- 
stryę z Włochami, aby ją uczynić łatwiejszą do 
przyjęcia ofiarowanej przez siebie przyjaźni.

Wszystko to zmierza do odosobnieniu Francy i.
Zdaje s ię , że dano dziś hasło pokojowe, a to 

po ostatnich dniach wojennego usposobienia, któ­
rego przyczyna jest tak dobrze nieznana jak dziś 
znów przyczyna pogłosek pokojowych. Z Berlina, 
Wiednia i Paryża sypią zapewnieniami o pokoje 
i zaklęciami, że nikt ani pomyślał o wojnie. Wie­
ści takie ponawiać się pewnie będą aż dopóki 
Rosya nie uzbroi się, co jeszcze długiego podo­
bno wymagać będzie czasn.

Rząd rosyjski idąc za przykładem pruskiego, 
który wojskowych obznajmiał ze służbą na kole­
jach żelaznych, aby w potrzebie mogli sobie dać

radę z przewozem wojsk, wysłał 1000 saperów 
na koleje z Moskwy na południe i zachód prowa­
dzące, iżby się uczyli służby kolejowej, i sposo­
bili się na konduktorów, maszynistów, palaczy. 
Również rząd nalega na szybkie kończenie ro­
bót około kolei południowych. Zdaje s ię , że na­
leży to do przygotowań wojennych, choćby nie 
bezzwłocznych.

Mazzini wydał odezwę do komitetu rewolucyj­
nego polskiego w Londynie, w którym dowodzi 
potrzeby łączenia się z Rosyą w celu panslawi- 
8tycznym. Mazzinizm z caryzmem dają się łatwo 
pogodzić, ale Mazzini dlatego się przechyla ku 
caryzmowi, że mniema, iż oszuka Rosyę i znaj­
dzie* w niej pomoc przeciw Francyi napoleoń- 

sj; nawzajem zaś Rosya przyjmie pewnie 
ten sojusz w nadziei, że użyje Mazziniego we 
Włoszech przeciw Austryi, tndzież przeciw Tur- 
cyi. Nie masz w tem nic dziwnego; wszakże już 
Bismark wiązał się z Garibaldim, a podobno i z 
Mazzini m porozumiewał się, a jeszcze car Miko­
łaj wchodził w bliskie stosunki z rządem amery­
kańskim, w widokach przeciw Anglii. Cóż z resz­
tą może być sobie pokrewniejszego, jak mazzi­
nizm i nihilizm? oba mają tę samą podstawę.

Dzienniki pruskie donoszą o przytrzymaniu te- 
mi dniami w Hesyi dwóch oficerów francuskich 
przy rysowaniu planów sytuacyjnych i że znaleziono 
przy nich statystyczne i strategiczne notatki. Wiel­
kie ztąd oburzenie w Berlinie, gdzie zapomniano, 
jak często na wiosnę r. 1866 przytrzymywano w 
Czechach oficerów pruskich przy takiej samej ro­
bocie, a przy jednym pułkowniku znaleziono aż 
trzy pasporta, każdy na inne imie. Wtedy rząd 
austryacki poprzestał na wydaleniu ich za granicę.

Gaz. krzyżowa zaprzecza doniesieniu berlińskiej 
National Ltg, aby hr. Goltz miał być odwołany 
z poselstwa w Paryżu, a na jego miejsce prze­
znaczonym był ks. Reuss, poseł pruski w Peters­
burgu, którego znów miejsce zająłby p. Schulen- 
barg-Priemern, niegdyś poseł pruski w Dreźnie.

Zakaz wywozu i przewozu broni i amunicyi 
przez Austryę do Rumunii i Serbii spowodowany 
miał być, jak pisze Gaz. Augsburska, przesyłką 
z Prus wielkiej ilości tych przedmiotów wojen­
nych. Między innemi 500 skrzyń mieszczących 
25.000 sztuk broni odtylcowej, miało być prze­
słanej z Prus do Multan. Wszelako nadmienić 
można, że zakaz jest warunkowy, skoro bowiem 
rząd rumuński udzieli pozwolenia na broń, nie 
będą mogli temu zapobiedz w Wiedniu.

Doniesienia z Konstantynopola i Smirny z d. 15 
b. m. nadeszłe do Tryestu parowcem, nic nie po­
dają ważnego. Admirał amerykański Farragut, 
który zwiedza porty włoskie, austryackie, tureckie 
i greckie, miał 13go posłuchanie u Sułtana a 15go 
dawał poseł rosyjski jen. Ignatiew obiad na cześć 
jego. Arif pasza przeznaczony na gubernatora 
Kandyi, odpłynął tam ze Smirny.

Z Aten donosi taż sama poczta, że upadek 
gabinetu Bulgarisa jest pewnym. Komunduros wy­
jechał na prowincyę, aby się tam dać wybrać de­
putowanym.

Z Krety donoszą do Aten pod d. 3 b. m. o no­
wych ntarczkach, które według dzienników gre­
ckich miały wypaść pomyślnie dla powstańców.

Ostatnie depesie telegraficine „Głosu1!

Lwów 22 sierpnia, godz. 1 w południe. Mar­
szałek otworzył Sejm bez przemowy, okrzykiem 
na cześć króla. Namiestnik usprawiedliwia spó­
źnienie zwołania Sejmu potrzebą dokonania prac 
organicznych Rady państwa. Wyliczył reformy u- 
stawodawcze przeprowadzone, jakoto: ustawę
gminną, ustawę o komitetach kościelnych, ustawę 
drogową, o komitetach szkolnych, języku wykła­
dowym w szkołach średnich i ludowych. Sprawy 
serwitutowe będą ukończone z końcem roku 1869. 
Złożono jedenaście wniosków rządowych. Najwa­
żniejsze są: zmiany ordynacyi wyborczćj; wol­
ność dzielenia gruntów; wybory uzupełniające do 
Rady państwa; budżet indemnizacyjny; oddanie 
fandnszu indemnizacyjnego Wydziałowi krajowe­
mu. Wnioski Wydziału krajowego: o języku w ad- 
miuistracyi i sądach, o wykupnie propinacyi. Smol­
ka wniósł: Sejm cofa uchwałę 2go marca i wzy­
wa delegacyę do złożenia mandatów. Wniosek ten 
przekazano komisyi z 15tu członków. Będzie wy­
brana w poniedziałek. Zyblikiewicz wniósł po­
prawkę; Sejm wyda opinię o konstytucyi i pra­
wach zasadniczych. Poprawkę tę przekazano tćj 
samćj komisyi. Przystąpiono następnie do wyborn 
sekretarzy i rewidentów.

Paryż 22 sierpnia. La France zamieszcza ko- 
respondencyę z Luzern, donoszącą o aresztowa­
niu tam jakiegoś fenisty, który zamierzył zrobić 
zamach na życie królowej Angielskiej.

P a r y ż  21 sierpnia, wieczór. Renta70*40.

ODPOWIEDZIALNY RKDAKTOB I WYDAWCA

Antoni UłobuHotcski.

-A/V/\AAAA/—

plM|
734 723
309 70 309 50
530 628 —

1850 1815
345 90 345 70

61 - ,60 50
143 25 147 75
181 80 181 60
143 - 141 75
303 50 208 25
186 — 185 60

101 100 60
83 25 83 • -
82 50 82 —

130 50 119 50
118 50 118 —
98 25 97 75

313 ___ 312 50
89 75 89 35
88 60 87 50

100 75 100 33
75 — 74 —

84 — S3 75

80 _ 79 —

88 76 88 25

łą<UJ« pumą
Kol.Gal.K.L.SOO fl.w.s 1

w srebrze 5} za 100 94 50 94 —
Kol.Gal.K.L. Emis. R 88 50 88 —
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
-  (wsr. 6* za fi. 100.) 76 75 76 25
„ „ „ Emisya 1867. 81 50 81 —

Kol. 1. Sied.fi. 300 a. w. 83 - 81 75
ks. Rudolfa po 309 fi.

— (wsr. 5* za fi. 100 82 - 81 75
„ półn. czes. po 300 fi.

a. w .wsr.pot; zal00„ 
Tow.Źegl. par. naDu: 
— — za fi. 100 m.k.

90 — 89 -

94 — 93 —
Anstr. Loyd fl.lOOm.k. 88 — 87 -
Kol. Czes. po 300 fi.
— (w sr. 5jzalOOfl.) 94 - 93 60

Waluty.
Cesars. korony. . . — — 15 75

„ dukat na wagę ------- -------
n *“  obrąozk. 5 50 5 48

Złoto al marco . . 5 47 6 46
Napoleondory . . . 9 19 9 18
Fryderyki................ 9 65 9 55
Luidory (niemieckie) 9 40 9 30
Suweryny angielskie 11 60 11 55
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . 113 75 113 50
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

114 — 113 60

Pruskie bilety k as.,
żądają

1 68
I iw ń w  30 sierpn. 

Dukat holenderski .
,  cesars ki . . .

Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

-  PaP > 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

.» ii m- k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5J Pożyozka naród. 
Ake. kol. gal. b. kup.

„ „ lwow.- czer.
Akcye banku hip. gal.

W a r n .  30 sierpn, 
Listy zast. 1 ser. rub.

* ser. „
-   kupon ,

9 55 Listy likwidao. •
‘ 1 kupon *

Pożyczka r. 1866 „
r. 1866  „

Kolej wars*, wied. „ 
wars*, byd. „ 
waraz. teresp.

44
47
60
78
66
70

6 
6 
9 
1 
1 
1

75 -  
78 70 
87 35 
67 45

303 35 
188 50 

71 60

84 67 
78 83

69 13

134 35 
134 -  
66 76
60 50

płacą
i~67>

5 39 
5 43 
9 40 
1 74 
1 55 
1 69 

74 50 
76 30 
83 90 
66 95

308 25 
187 50

84 17 
78 33

— 63J 
68 83
-  88 S 
133 60 
133 50 
66  -  

60 — 
89 -

Pociągi osobowe na kolegach  żelaznych
od lOgo C z e rw c a , br10 go 

•lek od zą :
1.30 po* Krakowa  do Wiednia, J,*iO rano; 3.S

iudniu — do warwawy ! Wrocławia o go5*
8 rano — da Lwowo 10.30 runo; 8.30 wieczór—
południu
8 rano — •*“ . ------ --
do Wieliczki 11 rano.

* Wiednia do Krakowa 7.1s rano; 8.30 wieosór:

* Jram'1uide0m ; ^ P o 0Sudm u,dZillie ^  P" ed P°ł“
* S z c z a k o w o  do Krakowa 3.61 po połndnio;
ze L w o w a  ao /trakowa  6.10 rano; 6.30 wieczór: 
t  P r z e m y ś lą  da Krakowa 9 rano. 
z W ielicki do Krakowa 5.40 wieozór, 
c Uycłowic do Krakowa 1 po południu.

l*nyekoizą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczdr _ «  Wro 

claw ia o godzinie 9.46 ranu — s Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i 8tczakowy 5.21 wieczó; 
ze Lwowa 3.61 popołudnia: 6.H rano— z Wie­
liczki 6.16 wieczór, 

do r tem yśla i Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa t  Krakowa 8.39 rano; 8 36 wieczór 
do Wiednia z K ra k ó w  8.17 rani, $ 7 ^ z ó r



CŻAS z Niedzieli 23 Sierpnia 1868.
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P rzy placu Franciszkańskim pod L. 166 przyj 
muje aię pp. S tu d e n tó w  na s t ó ł  i in i e

szkanie — gdzie prócz korepetycyj mogą mieć 
konwersacyę francuską i naukę muzyki.

■  auK odpisana polecając sję' Szanownym 
- m W Roidzicom i Opiekunom, zawiadamia, 

że z d n ie m  1  W r z e i n i a  1 § 6 §  
rozpoczyna kurs nauk w swym 5-klasowym 
Zakładzie naukowo-wychowawczym.

(1500-1-3)T A n n a  S a n d e r s k a ,
ulica Bracka pod L. 2*2.

•fjm m  awiadamiam szanownych Rodzi- 
. f l ^ c ó w  i Opiekunów, iż w Zakła­

dzie moim

Wychowawczo-Nankowym
rozpoczynam Kurs nauk 

dnia 1 W rześnia 1869.
Wpisy uczennic tak miejscowych jak do­
chodzących, rozpoczynają się od 25go b. m. 
(I503.i-3)T S t t l o m e a  J o r d a n ,  

ulica wyższa Gołębia Nr. 169.

hm natowierzono mi dwóch synów z zac 
nego domu pod zu p ełn a  o- 

p i e k ę .  Gotów jestem jeszcze d w o c t i  
lub trzech studentów , jakichkolwiek 
szkół przyjąć pod um iarkow a­
nym i w arunkam i.

Na miejscu udziela się na żądanie ko­
repetycyj szkolnych, języka francuskiego 
i lekcyj fortepianu. (15t»l-l-2)T

C z e s ła w  P ie n ią że k ,  
ulica Gołębia niższa pod L. 188.

PIOTR KALISTOWSKI,
F R  V Z  Y E R ,

przy ulicy Floryaóskiej vis-a-vis 
Hotelu Drezdeńskiego, dom Wgo 

Launera, 
poleca swoje g o to w e  f r obo t y  
z włosów, przyjmuje wszelkie ob-

 _ stalunki tak w miejscu jak i na
coiffureó la vieant. prowincyi; oraz poleca swoje u- 
b r a n l a  dla dam z włosów, Peruki t  P ó ł -  
peruki męzkie i damskie po n a j u m i a r k o -  
w a ó s z y c h  cenach; — przyczem czyni sobie 
nadzieję, iż szanowna Publiczność — jak  od lat 
20tu istnienia jego w Krakowie — tak i nadal 
łaskawemi względami zaszczycić go raczy.

0^F “Zarazem zawiadamia się szan. Damy, iż

Józefa Kalistowska
przyjmuje i wykonywa zamówie­
nia na wszelkie Stroje dam­
skie, jako to: Kapelusze, Cze- 
peczki, Negliżyki, Stroiki i t. p.; 
jako też robót Sukien dam­
skich balowych i zwykłych, 
które w y k o n y w a  -podług naj­
świeższych mód paryzkich i wie-S/w™ o la Ptinniniu* 
deóskich. fiMT*Przyjmuje zamówienia do Cae- 
s a n i a  i udziela lekcye nauki tychże tak u sie­
bie jak i za domem za bardzo umiarkowaną 
cenę — polecając się łaskawym względom Sza­
nownym Damom. (147C-1-3)T

M F * Wszelkie zamówienia przyjmują się 
w Sklepie P . Kalistowskiego.

Najnowsze i najpraktyczniejsze TUTK I na Papierosy.
Za poł godziny eto sztuk papierosów można samemu zrobić, za pomocą prostego 
nasypywania tytoniu do przyrządzonych i ułożonych obok siebie stu Tutek razem

z musztuczkami.
Jest to wynalazek zupełnie nowy, nadzwyczaj praktyćzny i tani.

Cena jednej paczki czyli 100 sztuk z najcieńszej białej b ib u łk i .............................18 c.
1 paczka czyli 100 sztuk z najcieńszej kukurudzowej b i b u ł k i ................................. 20 c.

Biorącym 1.000 sztuk odstępuje się stosowny rabat.
1TD  Szczególniej z a l e c a  się n in ie jsze T u tk i do dalszego  rozpow szechn ien ia  T ra -  

■ fikom , H and l°ra  g a lan te ry jn y m  itp . za od stąp ien iem  z n a c z n e g o  r a b a t u .  
ySĘPPowyższe Tutki papierowe są do nabycia u PP, t , e o n a  t  e i n t u c h a  T o m .  t ; » .  

r e c k i e g o ,  A .  f i a s i o r o t v t k i e g o ,  J a n a  F e d e r o v c i c x a ,  J ó z e f a  G ro eb ta  i u niżej 
podpisanego w Kraku wie. (1353-7-10)1
P ierw sza  fa b r y k a  T u tek  papierow ych z m usztuczkam i J a n a  B a r t l a  w K rakow ie.

Do Rodziców i Opiekunów!
Pracując od lat 20tu w zawodzie nauczycielskim i znany z tej pracy zwierz 

chności szkolnej, postanowiłem przejmować pod zupełny dozór i prawdziwie ojco­
wską opiekę młodzież płci męskiej, do publicznych szkół uczęszczającą. Oddając 
się zupełnie temu zawodowi, najsilniejszem mojem staraniem będzie, nietylko w o- 
zólności nad tem troskliwie czuwać, aby młodzież mi powierzona, w przedmiotach 
szkolnych jak  najcelniejsze robiła postępy i jak najwzorowiej s:ę zachowywała; lecz 
szczególniej mieć będę baczne oko na to, by w ^wolnych od szkoły godzinach jak 
najkorzystniej była zatrudnioną, najdogodniejszą obok lego nastręczając takowej spo­
sobność nauczenia się tak praktycznie, jako też gramatycznie języka francuskiego, 
niemniej rysunków i muzyki. Polecam się więc szanownym Rodzicom i Opiekunom 
z[jnadmienieniem, iż co do bliższych warunków upraszam pod tym względem o zgło­
szenie się do podpisanego w tegoż mieszkaniu przy ulicy Pojezuickiej pod L. 58^: 
w domu pana K o h n a  lub listownie, (l475-i-5)T

J f a n  W e i g e l ,
upoważniony Nauczyciel języka francuskiego.

L ł c y t a c y a .
W  jdniu * W rześnia r. b.

o godzinie 12 w południe, odbędzie się 
w Wieliczce, w biórze W ydziału Rady 
powiatowej, licytacya in minus, przez o- 
pieczętowane pisemne deklaracye, na wy­
budowanie kanału m urowanego Nr. 86, 
na drodze powiatowej W ielicko - Gdow- 
skiej. — Cena fiskalna wynosi 371 złr. 
3 6  c. w. a. —  W arunki licytacyi i do 
tyczący kosztorys są do przejrzenia ka­
żdego czasu w godzinach urzędowych, 
w biórze Wydziału powiatowego.

Z  Wydziału Rady powiatowej Wielickiej.

Wieliczka 19 Sierpnia 18 6 8  r.
(1473 2-3)T

OgJoszenie konkursu
L. 82 -------------

do obsadzenia posady J l f c l l l C Z y C i e  
la razem Dyrektora, dalej d W Ó C l i  
Nauczycieli przy cztero-klasowe, 
głównej szkole katolickiej w B i e l s k u  

(Szląsk austryacki).
W  skutek narady Kom itetu katol. szkol 

nego, obsadzone zostaną posady.
1. Nauczyciela razem Dyrektora, z ro 

czną płacą w kwocie złr. 640 , na 
mieszkanie złr. 120  w. a . i 6V3 sag 
drzewa.

2. Nauczyciela z roczną płacą złr. 400 , 
w. a., mieszkanie w naturze i 9 sag 
drzewa.

3 . Nauczyciela z roczną płacą złr. 4 00  
w. a., mieszkanie w naturze i 6 sąg 
drzew”.

Przytem za odznaczające zasługi, mogt 
się kompetenci spodziewać osobnego ro 
cznego wynagrodzenia.

Ubiegający się o te posady, mają 
oprócz odpowiedniego uzdolnienia wyka­
zać się, że posiadają polski i niemiecki 
język i podania swe wnieść do dma 13 
Września r. b. do dystryktowego Nadzoru 
szkół w Bielsku. (uso-i-2)T

Katolicki Komitet szkolny.
Bielsko dnia 18 Sierpnia 1868.

S ta ń k o

Ostrzeżenie!
Nie wolno polować na gruntach gro­

madzkich wsiów; Czyiyny, Łęg, Mogiła, 
Bińczyce, Lubocza, Branice, Stryjów, Cha­
łupki, Holendry, W y ciąże i Przylnsek.

Przekraczający, sami sobie przypiszą 
nieprzyjemności ztąd wyniknąć mogące, 
gdyż Crzęda gromadzkie i Dozorcy mają 
polecone przytrzymywać każdego niepo- 
siadającego biletu wolnego polowania.

Kraków dnia 17 Sierpnia 1868. 

(1477-1-3j T  Zarząd polowań.

U f l T T y l K O  j e s z c z e  kilka dni trwa  w y s t a w a  MUSZynek. 
d o  s z y c ia  f ab r yk i

SingerJManufactnring Co. w Nowym Jorku.
W K r a k o w  i f  

przy u licy  Szpitalnej n . 3 0 8  „pod Rakiem** I. piętro.
Upraszamy wszystkich, którzyby sobie życzyli nabyć Maszynek do 
szycia, aby niebawem zaszczycili nas swemi zamówieniami. Fabryka 
Singera, Manufacturing Co., sprzedała dotąd więcej ja k  ćwierć miliona 

Maszynek do szycia do użytku familijnego i zarobkowego, i  posiada największą to 
świecie fabrykę Maszynek do szycia. Jest to najlepszem świadectwem doskonałości 
tych Maszynek. Zalecamy szczególniej, nową fam ilijną  Maszynkę do szycia, posia 
dającą nadzwyczajnie wiele szybkości i  dokładności w robocie, do tego stopnia, że za- 
dnu maszynka bez wyjątku nie jest w stanie wytrzymać z nią poróunania. i. Do po­
trzeby domowej, najdelikatniejszej roboty w mula, w tiulu, bieliźnie, dla krawców 
męzkieh, wyrobu lżejszego obuwia i t. p., może być użyta ta maszynka z najlep­
szym skutkiem. Gdy mechanizm u tych maszynek jest b a r d z o  p r o s t y m ,  kaźden 
może się nauczyć jej użycia w l ł/a do 2eh dni. — Dla Rymarzy, Szewców, Sio- 
dlarzy, Kapeluszników i t. p ,, mamy na składzie odpowiednie silne Maszynki do 
szycia. ( 1502j

Scheraf i JFriedldnder,
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej N. 398 „pod Rakiem“ I. piętro

H Ł
c. k. uprzyw il.

g a l i c y j s k i e g o  a k c y j n e g o
BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie,

przyjmuje od Is” Sierpnia 1SC8 wkłady pie-
niężne na

ASYGNACYE KASOWE,
za które płacić będzie:

5°
4'
4 °

o 
2 0

z irzydziesto-dniowem wypowiedzeniem 
z czternasto- dto dto
z ośmio- dto dto

Poszukuje się wspólnika
z kapitałem 2.000 złr.
wal. austr. do dobrego i zysko­
wnego interesu —  szczególnych 
wiadomości i nauk nie potrzeba.
Bliższa wiadomość w Trafice przy ulicy 

Floryaóskiej w „Hotelu pod Róią.tŁ
(1479-1-3) - I ł  r e d a .

T  prowencie My d l n i k i 
u s l r  Jest sto piędziesiąt kor-

cy P r o s a  do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u właścicielki przy ulicy Sła­
wkowskiej pud L. 2 6 3 . ( i499-i-2j  t

Uwiadomcie. j Promesy z roku 1864,

Ogłoszenie.

Człowiek młody
cye udzielania podług metody nauk dla 
ucznia do czwartej klasy normalnej, tu­
dzież dla drugiego do pierwszej klasy gi- 
mnazyalnej i zdania z tymi kursowych e- 
gzaminów — znajdzie zaraz umieszczenie.

Odezwy najdalej do Igo Września pod 
lit. A. T., ostatnia poczta Mi e l e c .  

(1476-1 4)T

G Ł U C H O T A .
N O W Y  W Y N A L A Z E K .

Maszynki do słuchu maleńkiego rozmiaru
A b r a h a m a  w PARYŻU. 

P rz y rz ą d  ten  zrob iony  p o d łu g  ucha 
m a zaledw ie cen tim etr objętości, d z ia ła  p o ­
m im o, ta k  siln ie n a  słuch , że o rg an  n a j­
b a rd z ie j zn iszczony  odzy sk u je  sw ą siłę. 
O soby  do tkn ię te  g łu c h o tą , a używ ające te ­
go n a rz ęd z ia , p rzy jm u ją  u d z ia ł w ogólnej 
rozm ow ie a b rzęczen ie  zw ykle czuć się 
dające zn ik a  zupełn ie .

Jednem nłowem, wynalazek ten przynosi wszel. 
możliwą ulgę w tej okropnej chorobie Przy­

rządy mogą być przesyłane w stósownych do 
tego pudełkach, bez względu na odległość, z do­
łączeniem instrukcyj drukowanych.

5 rubli za parę ze srebra.
6 „ „ „ „ pozłacanego

Można nabyć u p. JE. S t o c k m a r a ,  apteka­
rza w Krakowie. (1232-8)

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy. 

Cena flaszeczh i 50  cent.
Takowej niefałszowanej dostać można 

w K r a k o w i e  u pana i TT. J a t v o r n i c  
k i e g o ,  we Lwowie u pp. Konstantego 1 
Skierskiego, Adolfa Berliner a , Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolasza; w Tarnowie 
pp. Józefa Jahna i H. Koayi. (896- I2j

Jako najpewniejszy i najlepszy śro­
dek na porost włosów 

zalecamy od wielu lat słynnie znaną c. k. 
uprzywilejowaną

Pomadę Tannochinin.
Nad podziw świetne skutki, które przez 
użycie chininy wleczeniu osiągniętemi co­
dziennie bywają, towarzyszą i tej Pomadzie, 
której główną składową częścią jest właśnie 
ta sól w połączeniu niezmiernie pomocna dla 
włosów, czemu to przepisać należy że ta­
kowa tak często przez profesorów i leka­
rzy bywa ordynowaną. Wieloletnie do­
świadczenie okazało, że przez Pomadę Tan­
nochinin używaną wedle przepisów — 
często już po ośmio- do dziesięcio-dnio- 
wem użyciu, wypadanie włosów pewnie i 
trwale usuniętem bywa, porost pobudzony, 
włos w swej naturalnej barwie miękki i 
gładki utrzymany, a tworzenie sie łupieżu 
uniknione.

Dla nader przyjemnego zapachu i prze- 
ysznego słoika, Pi 

bę goto walni.
pysznego słoika, Pomada ta stanowi ozdo-

Cena jednej dozy wystarczającej na 
3 miesiące 2 złr.— Opakowanie 10 
cent. — W ysyłka za frankowanem 
nadesłaniem gotówki, lub zaliczką 

pocztową.
N D  Jak przy każdem wybornym fabry- 
11 U . kacie, tak i tu znajdują się naślado­
wania i podobizny — uprasza się więc, 
aby kupować tylko w niżej oznaczonych 
miejscach. (1326-5-6)

Główny Skład u Ign. Pser- 
I i o f e r a , aptekarza i właśeiaiela 
przywileju w wiedniu, Ottakring.

W  K r a k o w i e  u p. J. Jahna— 
w Tarnowie u p. Wielo górskiego] — 
we Lwowie u p. Berlinera, apteka­
rza i Zygmunta Rukera.

Promessy Losów z r. 1864,
których ciągnienie dnia 1 W rześnia r. b. n a s t ą p  i,

1 > 0  3  Z ł r .  wraz ze stęplem
(4i37-5~)T sprzedaje J a n  U a p t l ,  w K r a k o w i e .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia jedynie za nedesłaniem gotówki f r ank

C e s .  k r ó l .
K O L E J

K A R O L A

uprzywil.
GALIC.
LUDWIKA

o r a z

esk o n tu je  kupony, wylosowane elekta, 
weksle, udziela pożyczki na wszelkie pa­
piery publiczne, jako też przemysłowcom za

poręczeniem.
Kraków dnia 1 Sierpnia 18b8 r. (T359-t.;t

D yretecya.

CtńmkhMi DrjJsansi „CZASU* W. Kirckmaytra

Filia o. k. nprzyw. A o s t r y a c k l e g o
Towarzystwa Zastawniczego

W KRAKOWIE.

O B W IE S Z C Z E N IE
.Tilia c. k. uprzyw. aust. Towarzystwa zastawniczego w Krakowie,

p o ż y c z a
na znaczniejsze partye papierów publicznych, to jest:

Obligacye długu państwa, Indemnizacye, Akcye kolejne i prze­
mysłowe, Listy zastawne, Losy i t. p.

po 9 0 °|o  na 100 bieżącego kursu
za zniżoną opłatą 6i2io rocznie.

__________    D y r e H c y a ,(1459-fl-)T

O B W I E S Z C Z E N I E .
I V o i l  d n i a  l g° W r z e ś n i a  r .  i t - ą ą

kspedyta c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola I.„ 
dwika nie przyjmują, przesyłek do transportu, któreby nie były 
zaopatrzone przepisanym i przez samego oddawcę wystawionym

listem frachtowym.
0  czem P. 1 . Publiczność w myśl §§. 31, 3 3  i 34  regulam inu ruchu c. k. 

uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika z tym dodatkiem uwiadamia się, że 
w każdym wypadku wystawienie Listów frachtowych, osobom do służby ‘tejże 
tolei należącym, najostrzej jest wzbronione, i że tak pospieszne przesyłki jako też 
towary przyjęte nie będą, jeżeli oddawca równocześnie z odstawą towaru nie do 
ręczy dotyczącego listu frachtowego.

Lwów dnia 1 3  Sierpnia 1868.

Dyrekcya meta c. k. uprzywil. kolei galicyjskiej Karola Lndwika.

L u -

K  i;  N  1) >1 A  II I N  G.

Vom i te» September 1. J. an
darf von den Expediten der k. k. privil. galizischen Carl- Ludwig 
Bahn keine Sendung zuin Transporte iibernommen werden, wel- 
che nicht mit dem vorgeschriebenen von dem Versender selbst 

ausgefertigten Frachtbriefe begleitet ist.
Hievon wird das P. T. Publicum, unter Hinweis auf die § § .3 1 ,  3 3  i 34  

des Betriebs-Reglements der k. k. priv. galiz. Carl-Ludwig Bahn mit dem Bei- 
satze verstandiget, dass dem Bahnbediensteten in alien Fallen die Ausfertigung 
der Frachtbriefe fiir Partheien strengstens untersagt wurde, und dass die Uiber 
name der Eilgiiter und Frachten verweigert werden muss, wenn der Aufgeber 
den erforderlichen Frachtbrief nicht gleich bei der Auflieferung beibringt.

Lemberg am 13. August 1868. (T466-2-3)T

Betriebs-Direktion der k. k. privil. galizischen Carl-Ludwig Bahn.

Poszukuje się do nabycia 
w okolicy Krakowa lub Tarnowa

Majątku ziemskiego,
w cenie od 20.000 do 26.000 złr. za gotową zapłatę
Zgłaszania z szczegółowym opisem powierzchni, stanu inwentarza, propinacyi, po­

datków, i t. d., uprasza się nadesłać pod adresem :
JBenno S trauss  w  P r a d z e .

'Pośredników  wyklucza się. _ _ _ _ _  ____________________ (1495-2-3)

których ciągnienie będzie 1  W r z e  ś n i ą  
r. b. — nabyć można po 3 z ł-r. wraz 
z stęplem, — z podpisem J. C. Sotlien, 
w Trafice przy ulicy Floryaóskiej 

w Hotelu „pod R ó ż ą .“  
(i447-2-3(T A .  K r e d a .

Gi* a.

W ®  L w o w i e  przyjmuje zamówie­
nia jak dawniej Magazyn obić papiero­
wych Ignacego I l c r c o k a
przy ul cy Halickiej pod L. 2 9 3  w domu
p. Bonifacego Stillera —  tudzież Magazyn
J.  S. Jiirgensa również przy ulicy 
Halickićj.

Odkrycie
zrobione stanowiące epokę: pra­
wo natury porostu włosów jest docie­
czone. Pan Harol Alally w Wie- 
•Aniu, znany jako pilny badacz życia wło­
sów, wynalazł tak zwany Ewalinowy środek

porostu włosów  
i brody,

któremu jeszcze żaden inszy kosmetyk 
w skuteczności nie wyrównał.

Częste używanie Ewalinowej Pomady na 
włosy, sprawia cudowne skutki, gdyż nie- 
tylko, że się zapobiegnie wypadaniu 
włosów i tworzeniu sie łupieżu 
natychmiast ustaje, ale na łysych miejscach 
powstaje nowy włos, tak jak Ewaiino 
wa Kssencya na liroilę u 17-letnich 
młodzieńców silną pełna brodę wvwolnie 

Gdy pan Maiły jedyni! w i n f f l g  
bliźnich bezprzestanne badanie na tym polu 

Uprasza się każdego, aby c. k. uprzy­
wilejowanych Kwalinowych wyro- 

nie brał za insze kosmetyki.
Mallego Ewalinowa Pomada na włosy po 

1 zł *. £0 cent. Essencya Ewalinowa na po- 
rost brody po 2 złr. 60 cen t, są do naby­
cia w KRAKOWIE n pp. J ó z e f a  J a h ­
n a  i l . e a n a  t  e i n t u r  h a  ~ we Lwo­
wie u aptekarzz pp. A  B e r l i n e r a .  I* 
m i k o l a s z a  i .V. M tu c k e r a , tudzież 
we wszystkich rozgłośnych aptekach i do 
mach handlowych Europy. -  p u(j  acire_ 
sem: , C h a r le s  m a i  Ig  in Wien Wie­
deń, Paniglgasse Nr 7,“ będą polecenia na 
pojedyncze słoiki za gotówkę lub zaliczkę 
pocztową szybko wypełniane.* (828-17-)!’

Tysiączne przekonanie
b e z  z a w o d u .

Po niżej wymienionych zdumiewająco 
niskich cauach rozsyłamy naszym szańo ■ 
wnym galicyjskim odbiorcom:
Paryskie rękawiczki glancowne męzkie i 

damskie na t  lub 2 guziki 65  kr. 
detto stępnowane 75 kr.

100 kart wizytowych w minucie wykona­
nych na amerykańskiej prasie po­

spiesznej 60 kr.
» litografowanych na glanc. papierze 85 kr.
» i  na papierze brist. 1 złr. 20  kr.

100 sztuk papierów listowych z wy ci- 
śnięciem imienia 40, 60, Su, 130 

detto z angiel. Monogramem w 4 kolorach 
90, złr. 1 15, 1*25, 1*60.

100 sztuk kopert 28, 45, 55, 65 kr.
Najnowsze kalendarze medalio­

nowe, jako wytworny wisiorek w łań­
cuszku od zegarka, pokazując: date, 
miesiąc, długość miesiąca, d n i  i nocy
wschód i zachód słońca, i jest na za-
wf?e użytku. W skutek ogromnego 
oanytu cena jego została zniżoną na2 5 c. 

l i  west ya rzymska w k łowej zaba­
wce dla starych i młodych, sprawiła w 
Paiyżu wielkie wrażenie, 1 sztuka ko­
sztuje tylko 20  kr.

Nader piękne francuskie brosze 
po 10, 2 0 , 30, 40, 50, 60 kr. do 3 złr. 

Kolczyki w tejże samej cenie.
Modne obrączki do włosów dla 

dam czarne 10, 25, 50, 6o, 75 kr. z Po­
dobizny złotej 80 kr. do złr. 1*60 

Chusteczki damskie łaniaire z 
Paryża najnowsze, 1 szt. 90 kr. do 1*10. 

0ĘT~ Kto? się nie zdumiewa nad taniością 
następujących najlepiej^wyregulowanych 
szwajcarskich zegarów gabinetowych 
z zaręczeniem dobrego chodu:

1 zegar* z budzikiem z tarczą brońzowa 
tylko złr 1*30, bez budzika 1 6 0 '

„ bijący godziny z tarczą porc. 3*50. 
Ciężary do każdego zegaru 20 kr 
»aj«nujące przedmiotv zal.au v

Chl" paL-et°(2n!uziny0) DŻ>tku

S ’ z“Ą t  wydZęcia)e803’k f5

sobie* nr™ J68t dobrodziejstwem kazać 
na składka Ce,n n ik  znajdujących się 
opłatnie nw Przedlmotów, który darmo i 
S7P n , i syLnym jest. Nawet nąjmniej- 

, P o l e c e n i a  wypełnia się szybko za 
popramem należytości pocztą. Korespon- 
Le"°ya > usługa w skutek natłoku obcych 
odbywa się we wszystkich językach. Li­
sty zamawiające mogą przeto* być pisane 
1 tv polskim języku.

Uprasza się adresować:
An den Jl i r  s t e n  P a r i t e r  B a z a r  '
filr Oesterreich in Wien verliingerte Karrnth- 
nerstrasse N. 51 im Palais Ritter v. Todesco 
vis a vis’ der Oper. (842-ll-)T

ł ty d io a  Drukarni, Smoeryn Dobrzański


